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Pogłoski o marszu czeskim na Duklę.
(Telegram wUutng „Gońca krakowskiego').

Dukla, w  lutym.

Mimo wszelkich układów i nakazów koalicył 
Czesi nie zafprzestfc.il ksoków nicprzy jaci elskich 
pnzeciw Polakom. W  dniu 12 b. m. trzy bata­
liony czeskie weszły na terytoiyum polskie oko- 
to wsi Grab i posuwają się w  kierunku Dukli; 
jak słychać z zamiarem zajęcia 45-kilometro- 
wego pasa w stronę Gorlic. Jednocześnie w  Bar- 
dyjowie gromadzą się liczne wojska czeskie w 
kompletnem wyekwipowaniu bojowem <z arty- 
leryą, karabinami maszynowemi i trenami. 
Przychodzą tam coraz nowe pociągi.

• **
Gdyby nie fakt, że wiadomość powyższa po­

chodzi od naszego korespondenta, człowieka ze 
wszech m iar godnego zaufania, nie zdecydowa­
libyśmy się umieścić podobnie nieprawdopodo­
bnego doniesienia. Mimo "wszelkie dane przema­
w iające za jej wiarygodnością, podajemy ję z 
wszeWiemi zastrzeżeniami, gdyż gwałt czeski, 
kióryny przybrał takie rozmiary byłby niesły­
chany w  swej bezczelności. Wojska nasze dałyby 
Czechom należytą odprawę, ale jednocześnie 
pizekonałaby się koalicya co warte czeskie za­
pewnienia i obietnice, co warte ich ugody.

Zajęcie Dukli dawałoby Czechom możność 
swobodnego zalania Galieyi. O przełęcz dukiel­
ską swego czasu toczyli zacięto walki moskale. 
Bordyjów leży po węgierskiej stronie.

Poznańska Rada Ludowa
udmawia Niemcom prawa mieszania się do spraw polskich.

Pentan. (P . A. T.) Pruskie ministerstwo spraw 
wewnętrznych przesłało dnia 8 lutugo do na­
czelnej Rady ludowej dwa telegramy, w  których 
odpiera rzekomo nieprawdziwe doniesienia nasze 
o gwałtach niemieckich, wystosowane do komi­
tetu narodowego w  Paryżu i oskarża nas o „n ie­
ludzkie obchodzenie się“ z pojmanymi'żołnierza­
mi pruskimi.

Rząd pruski domaga się wysiania sedziego 
pm&kiego, któryby był obecny przy rozprawach
sądowych, jako też przy wygrzebeutiu ciał **nA- 
tych, wobed niemieokiej komisyi.

Naczelna Rada ludowa odpowiedziała nastę­
pującym telegramem: Do Ministcryum spraw 
wewnętrznych w Berlinie. Na telegram z 8 lu­
tego odpowiadamy, że po ndrzncenłn przez rząd 
tamtejszy warunku* już ustalonych, wszelkie 
jego mieszanie się do spraw naszych odpieramy. 
Wiadomości nasze podawane do Paryża, pole­
gają na taktach, pochodzących od świadkew na­
ocznych i osób, nad którymi się znęcano. Fakta 
te są protokolarni spisane i zaprzysiężone, a

: akty sprawy Hezs Redlitzą i 6 towarzyszy po- 
I służą spodziewanej tu komisyi ententy. Rcmi- 

syi tej przedstawimy także świadków wywie­
zienia m ib internowanych z powiatu szubiń­
skiego, znęcanie się nad nimf podczas transpor­
tu ao Chojnic,- jako też sposobu obchodzenia się 
z ni mi w Altdamm. Z ptwodn doniesienia c no­
wych internowaniach na kląska i Prosach Kró­
lewskich, po części w  związku z oskarżeniem
0 dz’ałalność jya* i tyczną, zmr seri jesteśmy 1ł- 
rbi.no w m odpowioattlę liczby Niemców, którzy 
działali politycznie w duchu dla nas wrogim, 
przeprowadzić ich do obozu Koncentracyjnego
1 obchodzić się z nimi w tak i  sposkb, jak Niem 
oy z internowanymi polakami. Proponowaliśmy 
już, aby komisye neutralne zwiedziły obozy in­
ternowanych w  Niemczech. Jesteśmy zawsze go­
towi dopuścić taki-o komisye do wszystkich -in­
ternowanych u nas i wzywam Panów, abyście 
dopuścili kom &vi neutralne do zwleczenia obo­
zów internowanych Polaków.

Koalicya nie da Niemcom żywności.
Berlin. (P. A. T.) Zapowiedziana dostawa ży­

wności przez ententc. dla Niemiec stałe sic bni 
dzo problematyczną. Dostawa ta bowiem była 
uzależniona od spełnienia przez Niemcy warun- 
ków i żądań ententy w sprawie w y ian ia  okrę-

tów handlowych. Wobec obostrzenia żądań en- 
tenty nie przyszło do porozumienia w sprawie 
wydania okrętów, a tern samem w  sprawie do*. 
Stawy lywnośt* ula Niemiec.
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NACZELNIK  PIŁSUDSKI Oilczyiuie orędzie.

Kc^iicyE przed f t c o ?
w sprawie polskiej.

Kraków, l i  tu tego.
W ypadki naglą, iżby koalicya wypowiedzią^ 

ła w sprawie polskiej swe ostatnie s.owo. Na­
glą i zmuszają do tego przedewszystklem sto­
sunki zewnętrzne Polski. Z jednej stro-ny szyD- 
kiego zdeklarowaniu się koalicyi w sprawie 
Polski domaga się stosunek Polski do Niemiec, 
z drugiej zaś — do Czechów. Dopiero po zaao- 
walającem Polaków rozstrzygnięciu tych dwóch 
problematów. Polska będzie mogła skutecznie 
■zająć się problematem trzecim, którym jest 
skradający się kr jej granicom, a groźny ró­
wnież dla koalicyi. bolszewizm.

Z zadowoleniem stwierdzić należy, że pań­
stwa koalicyjne, rozumiejąc korieczność szyb­
kiej dtacyżyi w  sprawie polskiej, z całą powagą 
i namaszczeniem do wypełnienia swego zadania 
przystępują.

Po całym szeregu przeróżnych misyi poszcze­
gólnych państw koalicyjnych, które objeżdżały 
ostatnimi czasy ziemie pojskie, badając pilnie 
stosunki miejscowe, przybyła wreszcie do W ar­
szawy
W IELKA ZBIOROWA MISYA KOALICYJNA,
która ostatecznie już zesumuje dokonane do­
tychczas na ziemi polskiej przez koaliamów spo 
strzeżenia i na tej podstawie w formie gotowych 
już wniosków, przedłoży kongresowi pokojowe­
mu projekt rozstrzygnięcia problematów pop 
skich

*
* *

Zatarg c-zesko-polski i stosunek wojenny Po­
laków zaboru pruskiego do Niemiec, oto kv. e- 
stye, które, jak powiedzieliśmy, przedewszyst- 
kiem oczekują ' na. osfateóz-no, rozstrzygające 
słowo potężnej koalicyi.

Co się tyczy zatargu czesko-poiskiego, to nie 
tylko
CZESI NIE MYŚLĄ USZANOWAĆ TYMCZASO­

WEGO ROZEJMU,
uświęconego autorytetem kongres-u pokojowe­
go, nie .tylko nie myślą wycofac swych banu 
najezdniczyc h na zakreślone rozejmem obsza­
ry, ale raz zakosztowawszy „słodycz;,‘ rzemio­
sła bandyckiego, jakby nu drwinę z koalicyi 
zmaemaję zajęte przez siebie w pcw rs iym  im­
pecie pozycye i p* zegrupowują swe wojska, 
jaft gfcyiij-*zam-ieł-izan jeszcze pofol .;.nvać -swym 
instynktem giakieżczym i zaboi czym.

Takie stanowisko Czechów naroża wprost na 
szwank powagę koaliantów, którzy wkraczając, 
w spór polsko-czeski w roli sę.dziówdjbędą mu­
sieli brom *  nictylko idei sprawit dJiw ości, ale i 
własnego —  honoru.

W  środę właśnie ubiegłą przybyła już do Cie­
szyna, składająca się z 8 osób komisy a koalicyj­
na, która ma zbadać stosunek Polaków do Cze­
chów na Śląsku i przeprowadzić- w myśl uchwal 
kongresu ookojowego, tymczasową linie demar- 
kacyjną. W  odpowiedzi właśnie na przyjazd tej 
misyi, Czesi zaczęli umacniać swoje pozycye, z 
których, na mocy rozejmu, już dawno powinni 
się byli wycofać. Nie wątpimy oczywiście, iż o- 
statecznic

UPÓR ZABORCÓW CZESKICH ZMILKNIE,
wobec stanowczej postawy kornisyi koalicyjnej, 
którą, nio beazie zapewne bawiła się w zbytnie- 
rargi z Czechami, skoro tym czas ow em jej zada­
niem jest zrealizowanie decyzyi, zapadłych już 
w Paryżu.

Koalicya będzie też musiała
POŁOŻYĆ SZYBKO KRES AKCY] WOJSK NIE 

M irCKtCh W  ZABORZE PRUSKIM
i pouczyć rząd niemiecki o tam, jak należy poj­
mować 13-ty punkt w7 ar u n ków Wilsona.

Bezczelna odpowiedź rządu niemieckiego na 
notę marszałka Focha, zawiadamiającą niemie­
cką komisy© rozejmową o wysłaniu misyi koali­
cyjnej &■> Polski, stwwpfpc-o do togo konieczność 
napiaty1-
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Świeżo doręczona władzom francuskim od­
powiedź Niemiec, podsuwające myśl, jakoby mi- 
sy& koalicyjna m iała na celu usunięcie w Po l­
ec? , wszelkich nieporządków" i nakłonienie 
władz polskich do zaniechania „gwałtów wobt>«> 
wojsk niemieckich", jest typowym przejawem 
krzyżackiego krętactwa i obłudy.

Rząd niemiecki ośmiela się uczynić zastrzeże­
nie, iż
KOMISY A  KOALICYJNA DZIAŁALNOŚCIĄ
SW Ą  NIE OBEJMIE W CALE ZABORU FRL- 

SKIEGO,
gdjż zwierzchnictwo na tym obszarze jest „w y­
łącznie rzeczą rządu niemieckiego” ...

„Rząd niemiecki —  brzmi dalej odpowiedź — 
nie może też uznać w onrebie granie państwo- 
wyoh stworzonych władz polskich, które zapo­
czątkowały zupełnie niezależne polityczne życie. 
Rząći niemiecki jest zdania, że trzymać się mu­
si tylko tych zobowiązań, które ma wobec ob­
szarów zamieszkałych przez ludność niewątpli­
wie polską, a to w myśl programu Wilsona. — 
Rząd niemiecki nie może ścierpieć, aby poddani 
niemieccy pochodzenia polskiego zdążali do 
przeprowadzenia swych celów w drodze gwał­
townego oderwania obszarów niemieckich od 
państwa niemieckiego. Ze swej strony rzęd nie­

miecki nigdy nie wimierzał występować gwałto­
wnie i przy użyciu siły przeciw- poddanym nie­
mieckim pochodzenia polskiego. Jest rzeczą zna­
ną, że polscy mieszkańcy prowincyi pruskimi, 
złamawszy przysięgę (?) — zwrócili broń
przeciw narodowi niemieckiemu i usunęli wła­
dze państwowe. —  Przeciw  tak Cumownicze­
mu (I) postępowaniu rząd niemiecki musi za- 
strzedz sobie swobodę działania, dopóki zbrojne 
formacyu potokfo nlo usuną się z onszarów nie­
mieckich. O ostatecznej przynależności obsza­
rów, które marszałek Foch nazwał niemiecką 
Polską, rozstrzygnie dopiero kongres pokojowy".

Powyższy ustęp odpowiedzi świadczy, iż for­
mułki W ilsona o prawie ludów do samostano­
wienia nie przeniknęły jeszcze do twardych 
głów i płaskich dusz członków rządu r-ocyal-ha- 
katystycznego; że rząd ten, w przededniu chwili, 
gdy prawo to ma odnieść tryumf zupełny, gotów 
jest' prowadzić z Polakam i walkę na śmierć i 
życie, osłabiając w  ten sposób odporność Polski 
wobec grożącego Europie rosyjskiego bolsżewiż- 
mu...

Koalicya poczyni niewątpliwie odpowiednie 
kroki, aby wytrącić broń z podniesionej już do 
ciosu ręki krzyżackiego siepacza, a uczyni t0 
żarów no we własnym, jak w  naszym interesie.

Z zakresu chorób umysłowych-
Kraków, 14 lutego.

Ze Świata dziennikarskiego donoszą nam o 
smutnym fakcie. Oto u redaktora naczelnego, a 
darazem redaktora ekonomicznego jednego z 
pism codziennych, (zaobserwowano wystąpienie 
manii prześladowczej, która potęguje się z dnia 
» a  dzień, a objawia się tern, że wszystko złe, 
które na nas spada, ów redaktor przypisuje 
Sekcyi II I .  Krajowego Urzędu odbudowy oraz 
W ydzia łow i przemysłu, rękodzieł i handlu K. R. 
wasględnie niektórym osobistościom prowadzą­
cym te instytucye.

1. Zebrali Czesi z zajętych obszarów śląska 
sacharynę) naftę i inne produLta! Kto winien, 
ee ewakuaeya nie nastąpiła woza-s? Oczywiście 
„W ydzia1 nanalowy P. K. L.“ — który jest isto­
tnie winny, ale w  tym wypadku tylko „Boga 
ducha” , ponieważ, jak wszyscy, z  wyjątkiem  
dotkniętego obłędem redaktora, doskonałe w ie­
dzą, spraw y gospodarcze w  Śląsku Cieszyńskim 
(a  wyjątkiem  przemysłu bialsko-bielskiego) na­
leżą do wyłącznej kompetencyi Rady narodo­
wej cieszyńskiej.

2. Powstaje konsoreyum pod protektoratem 
banku ludowego, będącego filią  „Laonde-ben- 
ku” . dia ujęcia, w swe ręce handlu zagraniczne­
go Polski ozy Galicyi! Chory redaktor do faktu 
tego doczepia, w  formie, (znanej powszechnie Dod 
określeniem „ni przypiął, ni przyłatał” , kiero­
wnika Sekcyi I I I ,  który z tą. sprawą niema nic 
wspólnego. Gdyby redaktor ów był normalnym 
człowiekiem, to byłby się o tym ostatnim fak­
cie przekonał przez zaciągnięcie iuformacyi —  
jeś’ i nie w  W ydziale przemysłu, rękodzieł i han­
dlu K. R., do którego nie ma zaufania, to na-

urżykład u dyr. Steczkowskiego, do którego ma 
w ielkie zaufanie. Ale trudno wymagać od ma 
niaka, by sprawdzał swe halucynacye.

3. W  oczach tego biednego człowieka „dogory­
wa Sekcya III. Krajowego Urzędu odbudowy, a 
50 proc. jej urzędników i urzędniczek traci po­
sady” ! I tu znowu człowiek normalny, przed 
opublikowaniem takiego swego snu czy zw i­
dzenia, byłby zasiątn.ął iuforinacj i i byłby do­
wiedział się, że właśnie jedyna przemysłowa 
Sekcya ( I I I )  Krajowego Urzędu odbudowy, od
czasu przewrotu politycznego funkeyonowałą 

wizgłędnie normalnie, wyw iązywała się ze swych 
zobowiązań wobec dostawców, realizowała po­
przednio przyznane .subweneye drobno-ręko- 
dzielnicze, oraz pożyczki dla odbudowy i uru­
chomienia przemysłu. Tak samo byłby się ów 
człowiek normalny dowiedział, że redukeya per- 
sonału, obecnie ze względu na konieczne dosto­
sowanie do nowych warunków przedsięwzięta, 
wynosi zaledwie 10 procent oraz że wszelkie 
usiłowe lia  powołanych czynników idą w tym 
kierunku, by mimo trudnych warunków mogła 
bjń podtrzymana i rozwinięta działalność Sek­
cyi U L  dća odbudowy, uruchcmienia naszego 
przemysłu —  której to działalności, jak stw ier­
dziliśm y. przez bart zo hozne wyw iady, mnó­
stwo dzielnych jednostek przemysłowych i w ie­
le kooperatyw (zawdzięcza możność pracy i ule­
pszenia swych warsztatów.

4. Kto w idział w  ob-ębie Sekcyi I i i .  czy joj 
biur surowcowych „adwokata, pełniącego rolę 
sprzedawcy sukien?”

N ik t nigdy na świecie — prócz biednego lia- 
lucynującego redaktora!

O KOBIECIE.
Kobietol Przedmiocie mnogich paradoksów! 

Jakże złorzeczę Balsac‘owi, Wedningerowi, Goe- 
themu, że żyjąc przedemną, uprzedzili mnie w 
wypowiedzeniu tylu moich m rśli o Tobie!

N ie rozmawiaj o pocałunku z kobietą, której 
zamierzasz skraść całusa! Nie dlatego, aby cię 
miała unikać, ale będzie miała żal do ciebie, żeś 
jej odebrał możność niespodziewania się.

N ie próbuj za nic występować w  roli kochan­
ka wobec kobiety, która cię obdarza tylko tak 
zwaną przyjaźnią. Nie zdoła ci nigdy przebaczyć 
swojej niedomyślności.

Jasne postawienie ltwestyi od samego począ­
tku jest podstawowym warunkiem powodzenia 
w  miłości

Mówiąc lub myśląc zbyt w icie o pocałunku, 
którego jeszcze nie odebrałeś, stawiasz się w dzi­
wnym jakimś stosunku do tej tak bardzo natu­
ralnej rzeczy, która tem samom zdaje ci się nie 
do pokonania trudna. Podobnie, jak powtarza­
jąc i rozbierając długo brzmienie jakiegoś w y­
razu, dochodzisz do wniosku, zc nie stoi ono w 
żadnym racyonalnym stosunku do znaczenia, 
jakie ma wyrażać i lękasz się niema! słowo to 
głośno wymówić.

Przykładów, na, których mo-żnaby wykazać 
postępujący rozwój manii, o której mowa, jes-t 
z ostatnich kilku miesięcy bardzo wiolo. Sądzi­
my jednak, ze przykłady najświeższe, tutaj 
przytoczone, wystarczą, by w\ wołać powszech­
ne ubolewanie nad nieszczęściem, które dotyka 
i człowieka i redakcyę, a mm-knąć usi-a złośli­
wym, którzy -nic chcą wierzyć w'*1 chorobę i 
twierdzą, żo fakt a te SJ objawem specyficznego 
,. boisz ewizmu” d-zi onnik arskiego, połąc-zonego 
z lenistwem i niechęcią,do zbierania źródłowych 
inform acji. a nozateni z n w R ^ R R ią  wręcz 
lgnor&racyą. w  sprawach ekonomicznych oraz -i 
jeszcze większym tupetem, z jakim  czasem igno­
ranci chcą się wydawać za znawców.

Lekarzpppecyalls.ta, któremu przedstawiliśmy 
powyższą wiąsanikę faktów, zupełnie nas uspo­
koił -- o ilt* to us.po.kojoniem nazwać m ożn a —• 
że mamy do czynienia wyłącznie z wypadkiem 
patologicznym. Wobec togo musimy z całą. stt«| 
nowezością wvstąpić przeciw c*>vcj dopierocb 
przytoczonej złośliwej imerpremcyi. kf.?*ra sze­
rzy s io 'po kawiarńiacli.

Kraków, l i  lutego.
Ocl osoby wiarygodnej, przy byłej wczoraj 

do Krakowa z Lublina, dowiadujemy się 
kilka szczegółów o propagandzie i. demon- 
s trący ach bolszewickich w  Lublinie.

Od poniedziałku to cza.: sir w: Lublin ip narady 
i odbywają się wiece delegatów służby dworskiej 
i parobków z okolic Lutsiiua. W iece i przemowa 
mają zupełnie charakter komtmistyrzny i bol­
szewicki. Mówcy, przeważnie agenci bolszewic­
cy z Rosyi, występują otwarcie i  publicznie prze- 
ciw obecnemu rządowi w Warszawie i nawołu­
ją do tewolncyi.

W  poniedziałek w  południ*- kilkutysięczny 
tłum, ruszył na zamek i uwolnił tam uwięzio­
nych' delegatów parobków', którzy mieli wyje 
cłiać u celach demonstracyjnych przeciw Sej 
mowi do Warszawy. Wojsko i m ilieya były bez­
silne. P o . wsiach okolicznych uzbrojone bandy 
/.napadają na dwory i rabują, a także dopuszcza-* 
nu się kilku morderstw.

Po wsiach chłopi piją. na ubiór. W  kttódyńj 
prawic domu pędzą wódkę. Na jakierńS weselu 
postawiono przed gośćmi pełną balię wódki.

W  Lublinie stosunki żywnościowe są znośne-- 
brak jeno Chleba i cukru. IV pierwszorzędnej 
restauracyi dostanie obiad za 5 K. Kilo cukru 
kosztuje 35 kor.

Podobne stosunki mają panować także w Za­
mościu.
. -W Lubhliie m iędzy inteligencyą cgółne przy­
gnębienie i konsternacya.

Rzadko się zdarza, aby dobrym psychologiem 
kobiety byt człowiek, obdarzony tak zwanem 
szczęściem w miłości, gdyż twórczość i stałe po­
wodzenie, to dwie antytezy.

N igdy! Jakież to brzydkie słowo!

Motorem świata jest miłość! I bezwzględnie, 
aczkolwiek mówiliby ideowcy i ludzie czynu, 
najważniejszą sprawą dla człowieka jest k o ­
chać! Wszystko inne to płaca, której zarobki 
pragniemy zrealizować w  tej monecie.

Podwaliną twórczości, jak i wszystkiego inne­
go na śvuecie, jest miłość! Tylko człowiek, któ­
ry silnie potrafi kochać, potrafi tworzyć rzeczy 
mocne. Twórczość — to nie znajdująca innego 
ujścia siła męska.

„Cóż mi po sławie, jeśli nie będę mógł zrea­
lizować jej na pocałunek pięknej kobiety!”  —  
powiada poeta w „Belłe-am i” Maupassanta.

Powiada przysłowie, że kto ma szczęście w 
grze, nie ma g o . w. miłości i na odwrót. Niema 
chyba większego absurdu! Nieppwodzenie w 
miłości jest podstawą ws^yitkicli innych .niepo­
wodzeń. In a  odwrót, szczęście w mi'ości sprzyja 
wszelkiemu powodzenie, gdyż cioiiuje. pewności 
siebie, a niekiedy nawet rozzuchwala..

Istnieje zdanie, że szczęście w miłości mają prze­
ważnie ludzie głupi. Zdanie to nie jest pozba-

„ Dcm b e i.  śm  t .c .i ir ,  sensacyjny dramat 
salonowy, osnuty na tle życia rodzinnego, oto naj­
nowsza atrakeya repertuaru popularnego kinotea­
tru „Sztuka” . Intei esującegc programu dopełnia 
pełna werwy scenicznej i humoru komedya ro­
dzajowa. 404

wionem zupełnie racyi. Ażeby się. podobać wszy­
stkim kobietom, trzeba operować środkami, któ­
rych człowiek rozumny posiadać nie może.

Prawdziwa kobieta kokietuje wszystkich do­
okoła. Czyni to dla wypróbowania siły swych 
wdzięków na osobnikach sobie obojętnych, kom- 
ninując po wrażeniu, jakie to wywcm i, czego 
zdoła dnkazać względem kogoś, im kim jej bę­
dzie naprawdę zależało.

Przychodzić wszędzie ostatnim, a być pierw­
szym! —  oto dewiza, którą sobie wypisuje W' 
stosunkach do innych ludzi człowiek ambitny.

W  miłości podobnie ja k  na. wąjiiie: w szystko  
za le ży  od szybkiej decyzyi. Lepiej powziąć deey- 
zyą. kiepską, niż me powziąć jej wcale. A kto 
przy pierwszej nadarzonej sposobności i we po­
suwa się naprzód, ten już się cofa.

W  zdobywaniu kobiety kochanej nic tak m ęż­
czyźnie nic przeszkadza, jak subtelność i koń' 
sekwcneyti. Garb, zez lub skrofuły są przy tal11' 
tych dwóch wadach drobnostkami, o który cJi >1ł!' 
v.-ot wspomnieć nie .warto.

Gdy pozna,ji-my kilka młodych kobiet njłww^ 
eześnie, to z rodzącem się- w nas nuelg nczucień- 
b> wa często podobnie, jak z ze Latoniem oko-  ̂
ncj: wiemy, że boli nas ząb, ale nie możemy .18nej
szczc z wszelki}*;pewnością rą^rożniS
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0 pomstę wołające stosunki
Kraków, 14 lute’ę;o."' 

Inżynier Al., który pracował w jednej z fabryk 
W Pradze, tek opowiada swojo przejścia: 

Aresztowano mnie w Pradze razem z moimi 
80 robotnikami polskimi. Aresztowań dokonał 
komisarz Kuncky w imieniu, jak oświadczył, 
er.tenty. Razem zc mną zabrane matkę moją 
■38-letnią staruszKę. Do Ołomuńca wieziono nas 
skutych 3 dni. W  Ołomuńcu umieszczono nas 
"W obozie jeńców pod silna strażą. Nie byliśmy 
ani godziny pewni życia, gdyż co chwila na salę 
wpadało żołdactwo czeskie, grożąc szubienicą. 
Sypialiśmy na podłod*r. Jedzenie składało się 
b zupy i karpieli wyłącznie. K iedy zwiedzał obóz 
minister Klofacz i pułk. Sznać derek skarżyliśmy 
się przed nimi, ale Klofacz tak nam odpowie- 
dzał: Vam se tu spatne na dari. Ticickrat jc to 
horsi z nasimi Czechy v  tabore w  Dąbiu".

Był w  obozie — opowiada p. M. — rozkaz 
wstawania o godz. 6 rano. Gdy moja, stara raat-

Pewnego rodzaju uzupełnienie informacyi o 
dezorganizacyi armii ukraińskiej, zamieszczo­
nych w numerze wczorajszym „Gońca Krak." — 
6ą rewelacye, jakie znajdujemy w  socyal. „Dzień 
niku ludowym", wychodzącym we Lwowie.

Ze Stanisławowe i z Sambora — pisze „Dzien­
nik Ciesz." —  przedostają się wieści o buntach 
wśród tamtejszych załóg ukraińskich. Tosamo 
wydarzyć się m iało w Rudkach. Zbuntowani 
żołnierze, utworzywszy Rady żołnierskie, poza-

Paryż, 12 lutego.
Smutny koniec eks-ce&arza WilheTma i jego 

rodziny spowodował, że łamy popularnej prasy 
paryskiej roją się od licznych sylwet zarówno 
strąconego tak gwałtownie b. władcy Niemiec, 
jak i niedoszłego jego następcy.
, Niemiecki następca ironu jest świetnym jeżdż- 

Cem, a wsławił się. znanym zakładem, że 210 
schodów kamiennych w ogrodzie Sans-Soucci 
zrobił konno w  g ó rę  i na dół, nie chybiwszy 
ani jednego!

Nie posiada on daru wymowny. Uprawia z za­
miłowaniem sport strzelecki i bokserstwo. O zrę 
czności boksera opowiadają nas+ępującą ane­
gdotę.

Podczas pobytu w  Londynie, zapuścił się Fry­
deryk w odległe a mało uczęszczane ustronie 
nad brzegiem Tamizy. Przechodzień pewien nie 
chciał mu ustąpić z drogi. Fryderyk przybrał 
groźną minę, wobec czego Anglik zrzuca surdut 
i zajmuje pozę zaczepną. „Kronprinz" czyni to 
Samo i zaczyna się „match", który sprowadza 
licznych gapiów. Dopiero wdanie się policme- 
Uów, wyznaczonych do dyskretnego baczenia

An i kobieta matka i żona, ani kobieta kokotka 
hie należą do najszczęśliwszych kobiet na świę­
cie. Najwyższym  typem kobiety jest kobieta z* 
instynktami j prestige kokotki, której okolicz­
ności nie pozwoliły nią zostać.

Nietzsche poucza, że na wieczność przysięgać 
hiożna tylko niezmienność swych czynów, nigdy 
zaś uczuć, które są od naszej w oli niezależne. 
Przysięgając kobiecie, że ją  kochać będziemy za­
msze, obiecujemy jej, że nawet -wtedy, kiedy to 
hczucic w nas wygaśnie, postępować będziemy 
Jak, jakby to wcale nie nastąpiło, aby ukryć to 
bankructwo miłości przed światem.

Kobieta bywa przeważnie głupszą od męż- 
nzyzny; nie jest przecie nigdy tak głupią, jak 
Potrafi być mężczyzna przez kobietę ogłupiony.

Jak wielkicm  i nat.uralnem jest pragnienie 
^amężpójścia u dziewcząt, cli arak tery żuje Ko­
kain  Roland, mówiąc: „Znamienną jest skwa- 
Pliwość, z jaką młode dziewczęta rezygnują z 
żarzeń  o królewiczu, ilekroć coś realniejszego 
Ppzed oczy im się nasunie".

, tViek, w ktorymby nie pisano aforyzmów o 
kobiecie, będzie chyba ostatnim na ziemi.

Jan GeHn.

w obozie js t ic t iw w O ł m f ic u .
kr. raz trochę dłużej spała porucznik czeski Bra- 
bda kazał ją zabrać z sali, a komendant kazai 
wrzucić na dwa dni no piwnicy. Po odbyciu 
kary starusakę przeniesiono z powrotem na salę 
i  w kilka godzin po tera a: u aria. Gdym prosił 
o pozwolenie odprowadzenia zwłok m atei na 
cmentarz, odpowiedziano rai: To nie potrzebne, 
bo i tan wszyscy tu pozdychacie1'. Ten grób ma­
tki mojej niech będzie jednym z licznych zre­
sztą dowodów, jak barbarzyńsko postęnowali 
Czesi z nami. Męka i śmierć matki nie zejdą z 
mej pamięci i nad jej zwłokami przysiągłem 
sobie, że jeżeli wrócę, do ojczyzny, będę głośno 
krzyczał o zemstę.

W  obozie jeńców w Ołomuńcu umarła też nie­
jaka Paszkowska, lad 28. Była ona w poważnym 
stanie i wskutek pobicia przez żołnierzy cze­
skich zachorowała ciężko i mg podniosła się 
więcej. Mnie udało się zbieds i przez Prusy do­
stałem się do Krakowa.

bijali podobno część znienawidzonych oficerów 
narodowości obcej.

Również w armii, operującej koło Lwowa, ist­
nieją oznaki groźneuo wybuchu oporu p.zeciw 
dalszej wojnie. Żołnierze sejmikują. Niektórzy, 
pozostawiwszy broń, karabiny maszynowe i fcd., 
odchodzą z pozycyi. To jedna wersya. Druga na­
tomiast .głosi, że znaczna część sil ukraińskich 
z pode Lwowa udała się do Rudnik, celem stłu­
mienia rokoszu wśród miejscowej załogi. Spra­
wdzić ich niepodobna. Sa one jednak bardzo pra­
wdopodobne.

nad krokami księcia, zapobiegło grubszej awan­
turze.

W  Londynie też miał pierwszą awanturkę mi­
łosną. Królowa pranahKa zdjęła raz z palca pier­
ścień cenny, „pierścień rodzinny" i, dając go 
prawnukowi, rzekła:

— Przyniesie ci on szczęście, nie rozstawaj się 
z nim nigdy, a dasz go tej, która ma być twoją 
zoną.

W  salonie młodej księżny Malborough zbiega­
ła się śmietanka towarzystwa wesołego, Do w y­
branego towarzystwa dopuszczono pewną pięk­
ną Amerykankę, córkę dyplomaty, którego ka- i 
ryera zakończyła się głośnym skandalom. Od 
flirtu  doszło do wynurzeń miłosnych, do scha­
dzek i do — zamiany pierścionków. „Pierścień 
rodzinny" znalazł się na „niepowołanym" palu­
szku. W  ciągu całych trzech miesięcy szamba* 
lanowie i posłowie krążyli pomiędzy Londynem 
a Berlinem, aby zerwać związek i odebrać pier­
ścień. Księcia odwołano z dworu budyńskiego 
i zamknięto w ustronnym zamku kaselskim.—  
Idylla  zakończyła się zerwaniem przymusowem.

W  dniu 4 września 1904 roku w ielki ksiązc 
Aieklembursko-Szweryński wydał manifest do 
narodu, zawiadamiający o zaręczynach siostry 
swej Cecylii z następcą tronu niemieckiego. Na­
zajutrz dzienniki półurzędowe berlińskie, nie 
obwijając prawdy w  bawełnę, zamieściły noty, 
zarzucające księciu następcy zerwanie z trady- 
cyą dyna* t li i dokonanie wyboru narzeczonej 
według woli własnej.

Istotnie, czupurny młodzieniec, zainterpelo- 
wany przez ojca, rzekł mu stanowczo:

— Ta l jest. W ybór ja z  uczyniony. Tylko 
księżniczka Cecylia będzie moją żoną.

Wiadomo, jak cesarz W ilhelm  traktował sy­
nową, jak trzymał ją  zdała od dworu i w jakim 
cieniu chciał ukryć indywidualność swego na­
stępcy, nie dopuszczając nawei do pozorów w ła­
dzy.

To też książę korzystał z każdej okazyi, aby 
manifestować swą indywidualność i w rzeczach 
publicznych. To z loży dworskiej parlamentu 
bije oklaski za ataki, kierowane do Anglii, to o- 
puszcza lożę z chwilą, gdy kanclerz państwa ma 
wygłosić mowę pokojową, to zakapuje samorzu­
tnie wystawienia sztuki Huuptiuanna podczas 
wystawy wrocławskiej, to wreszcie protestuje 
przeciw obejściu restrykcyi, warunkującej obję­
cie Ironii brunświckiąyo przez swego szwagra.

A  ile protestów, ile „robienia na złość" w ży­
c iu  prywatnem! Cesarz zakazuje tańca tango, 
on z żoną uprawia go zapamiętale.

I tak na każdym kroku.

Nr. 12 i 14.
T E  AGI FAR SA LO KALN A  Z DNI OSTATNICH.

Kraków', 14 lutego.
Jakże się zdziwił kiedyś pan S„ urzędnik ie- 

dnej z tutejszych instytucyj finansowych, gd " 
po powroc-ię- z biura zasiał w domu niebywal 
rozgw-ar, a zono pukającą się pospte:-/ \\q do dro­
gi. „Wyjeżdżasz? Dokąd? •• zapyla.ł edziwio- 
ny!

— Właśnie przed chwilą otrzymałam dci»sz.> 
od niej przyjaciółki Mani, że-ci pik o zuchorowa- 

.la, więc spieszę się, aby zdążyć do najb!iżs«<jgo 
pociągu! — odparła zagadnięta, fryzując mister­
nie grzywkę przed lustrem.

— A  cóz jej pomożesz? -  Szkoda czasu i pic 
niędzy, ot lepiej pilnowałabyś domu i dzitrjko ■

— Pomyślałam już o tem -- rzekła żonka. — 
Przez czas mej nieobecności stróżka za.nul-' sic 
domem, i-przypilnu je dziecka, co :-:aś do pie­
niędzy, to mam swoje w minę!

—  Własne... a -skądże?...
* Jakto skąd? Mam własną, zarobione* Ikt 

sprzedałam twoje stare palto i buty Później ku­
pię Ci nowe!

Wobec takiego stanowczego załatwienia kwe- 
styi, pan S. uznał sprawę za. przegraną /, góry. 
aby jednak nie mieć sobie nic do wyrzucenia, 
dorzucił spokojnie:

— No dobrze, ale cóż jej pomożesz’ Wydasz 
moc pieniędzy, narazisz się na uciążliwą podroż 
i zaniedbasz donn, a w rezultacie nic z tego nie 
przyjdzie ani Lobie, ani jej!

— A le nie będę sobie miała do w y r,? u cenią, 
że zaniedbałam wobec Mani obowiązku przyja­
ciółki! —  brzmiała kategoryczna odpowiedź. ”4

W  ten sposób pani S.„ znana piękność krakow­
ska., wyjechała onegdaj do „loża konającej przy­
jaciółki", zostawiając męża i dziecko na opiece 
stróż Ki Mą z uległ łatwo, bo od samego począt­
ku zawojowany przez energiczną połowicę, nie. 
był wcale przyzwyczajony do oporu, a nawet 
sprzeciwianiu się jej woli.

Przedwczoraj rano zawezwał do siebie dyrek­
tor bruku pana S. i poleci! mu, aby bezzwłocz­
nie wyjechał w sprawach urzędowych ucrsTar* 
nowa. Sprawy zajęły cały dzień, tak że spóźniw 
szy ostatni pociąg musiał p. S. zanocować w 
Tarnowie, wybierając w  tym celu lipie! krakow­
ski, gdzie otrzymał pokój Nr. 12. Zmęczony po­
łożył się spać wcześnie i usnął wkrótce, po pe­
wnym czasie jednak zbudzi! go głośny szmer, 
dochodzący z sąsiedniego pokoju Począł nad­
słuchiwać, a ku swemu nadzwyczajnemu zdu­
mieniu rozpoznał głos... swej żony. Zerwał się 
z łóżka, słuchał dalej z bijącem sercem, myśląc, 
że pada ofiarą pomyłki, niestety jednak wkrót­
ce przekonał się, że miał racyę. w pokoju obok 
znajdowała się jego żona i  jego najlepszy .przy­
jaciel domowy...

* *••fr
Co się dalej stało, nie należy do rzeczy, wy­

starczy tylko stwierdzić, że pani S. zamiast do 
„konającej przyjaciółki" wyjechała na kilku­
dniowy pobyt w towarzystwie pewnego nad-po- 
mcznika, do Tarnowa, gdzie zupełnie iirzypadj 
kiem odkrył ją mąż. Nazajutrz, pani S. wyjecha­
ła już sama i to wprost do rodziny w Kielcach, 
pan zaś S. wrócił do Kraków-a. gdzie rozpoczął 
kroki separacyjne.

y * .

Czeski apetyt
Znany nam zresztą, był od dawna i ip  na wszy­

stkich polach. Od żołądka począwszy «. skoń­
czywszy na ideale sercowym uszą.ifeid morgo­
we obszary, cetnarowe ilości, hektoJitnowe spu­
sty.

Czyż nie kreśli nam poeta Czeski, nonętneini 
barwy wymarzonego obrazu ukochanej: „Czesku 
divka to aż milo, W azy -loczterysot k ilo ! ' 
,,Wszystko ma..., nic jej nie brak, oto ■c. 'tak' ! 
A  niezapomniane, nieodżałowane ..Ił. B.“ , 
pianką lun kozuszidem, klsfcteił przccięiny Gzt-.-b 
nie spuścił nigdy niżej pictna&tu bombek! 
wspomnę te-z czeskie knedle, co jaóco m-mbci 
obżarstwa i sytości zyskały sobie z u-s fu żon o ste­
wę na całym niemal świacitł. i

A  ta znów nie ugaszona niciom fiiatiteymro-te 
czeska na wszelkiego^ rodzaju jełWos tki manę 
ta-rne a dająca swój wyraz w zaSfoićzycJiRejftc- 
nacti na wszystkich polach prze-mysii;- (mml!u 
i sztuki (\ido iluslracyę „kile dcmov Mój", w 
...Szciutkn», a sięgająca ró w n i*  naprze K-wtAtt 
wa jak Anty, odóW lub Ziemi nimi.--; ej. (031 rr- 

li liiie naukowo badania• ’<«dkr.v!y Aonoś istnienie

Czy rewolta w armii ukraińskiej?
Bunty w&ród załóg wojskowych mnoia sic...

Kraków, 14 lutego.

Skandale niedoszłego „kaisera“.
Oryginalny zakład. —  Pierwsza awantura mifosna. —  Na złosc ojcu.
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Szkice seJmows IfG«iAca klrakowskiego6S

Czechów na Marcie i kilkunastu innych plane­
tach).

Ostatnim, wymownym obrazkiem tego apety­
tu czeskiego jest mapa państwa czeskiego w y­
stawiona na widok publiczny w  księgarm Krzy­
żanowskiego.

N ie  wiadomo w  myśl jakiego paragrafu usta­
w y pokojowej ^Wilsona ogłaszają, się Czesi pa­
nami caiego Śląska i  Księstwa Cieszyńskiego 
aż po Białę. DaJej, zostawiając nam łaskawie 
Knaków, Sąoz i Zakopane suną sio szeroka ła­
w icą wzdłuż granicy galicyjsko-węgierskiej do 
swych serdecznych sprzymierzeńców Ukraiń­
ców. Po urodzę zaczepiają jakby niechcący o 
kawałek Austryi Dolnej i Górnej i o o b sza r  
węglowe na Górnym Śląsku. Że przyciągnięte 
czas dłuższy wojennym paskiem (mowa o takim 
zwykłym  pasku) żołądki czeskie okazują obe­
cnie skłonności do zbrodniczego wprost obżar- 
tewa.. dziw ić się nie możemy. A le ostrożnie naj- 
•ardeczniejsi brac&a Słowianie. Nadmierne ob­
żarstwo zawsze się smutnie kończy, w  najlep- 
izym  razie sporą dawką „oleum ricini", w  a aj 
gorszjm  jzfeS; razie wycięciem nietylko ślepej k i­
szki, ale całego poprostu żołądka- A  operatorów 
mamy niezłych i narzędzia do tero zabiegu chi­
rurgicznego też się znajdą!  (r )

T w ó j  p i e n i ą d z
nie będzie

Próżniakiem i sezerteiem,
gdy znajdzie się

W rękach państwa! 
Będzie on twórczą potęgę!

Ziół go wiec
na

szym, W ydział aprowizacyjny ustalił następują' 
cy rozdział transportu drugiego, złożonego z 49 
wagonów' mąki, który oczekiwany jest w Krako­
w ie w  sobotę 16 b. m. najpóźniej zas w niedziele 
dnia 17 b. m. Otrzymają z niego: Kraków 12 wa­
gonów, Grupa żywność. Dyr. kol. Kraków 10 wa­
gonów, kopalnia Zagłębia krak. 12 wag., komen­
da naftowa Krosno 5 wag., starostwo Biała i  wag. 
starostwo Chrzanów 2 wag., elektrownia i gazo­
wnia v/ Krakowie 1 wag., gmina Zakopane 1 
wag,, starostwo Nowy Targ 1 wag., stakęstwo 
Limanowa 1 wag. — Dalsze transporty, które 
obejmować będą mąkę i cukier, są już stopnio­
wo uruchomione.

POSEŁ FERDYNAND RADZIWIŁŁ 
jzko najstarszy wiekiem poseł przewodniczył na pierwszem posiedzeniu Sejmu i wygłosił dłuższą mowę. ;

NA DOBIE:
CZESI.

Ledwo w Paryżu mir podpisali, 
a ja t  nadchodź;  ponura wieść:
Czesi umowy nie dotrzymali, 
znowu chcą wojnę do Polski wnieśe.
Jut znowu ciągną czeskie oddziały, 
rzucają w kolo morderczy siew. 
znów krwi potoki będą 'się lały, 
to ci jest sąsiad! miły, psiakrew.

Ledwo zawarli jedną ugodę, 
i z  krzywdą naszych odwiecznych praw, 
a znów pracują nu naszą szkodę, 
i  słychać szepty:  *Polaka zdław t  
—  „Weźmiemy żyzne polskte ugoty, 
choć koalicyi nakazom wbrew, 
ktoby się mieszał tam w nasze spory P... 
10 ci jest sąsiadi miły, psiakrew!

Nowi krzyżacy z  ponaa Wełtawy 
hakaty stycznych uczniowie szkól, 
naród perfidny, wstrętny, plugawy, 
żądny miast rudzuch i cudzych siół, 
żądny rozboju, żądny grabieży, 
ja k  szuter żądny kradzionych lew, 
gdy dasz mu chleba —  to zęby szczerzy,., 
to U  jesi sąsiad! mHy, psiakrew! Jah.

Chwila bfeiace.
Kalendarzyk

Św. Walentego 

Wschód słońca 6*56 

Zachód jłońca 4*53

Długość onia 9*57 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Piątek: „Wachlarz lady Windermcre".
Te a t r  p o w s z e c h n y :

Piątek: „Dzv,ony z Comeville“.

h i  w  n i : m .
(c) Po uskutecznieniu rozdziału pierwszego 

transportu mąki z  Poznania w  dniu wczoraj­

Radyoteicgram z Paryża donosi: Deiegacya
jłoiska udała się do p. Clemenceau i wręczyła 
mu dyplom „honoris causa" Uniwersytetu kra- 
kowsjdego. Pan Clemenceau przyjął dclegacyą 
słowami, które ją  głęboko wzruszyły: Polska
jest krajem, który najwięcej ucierpiał Jtaskutek 
wojny. Wszyscy sprzymierzeni zgadzają się w 
jednym głównym punkcie, to znaczy wskrzeszę-, 
nia (reconstitution) wolnej i silnej Polski Ona 
jest pierwszą, która potrzebuje odbudowy (re­
pa rat i on). Co się tyczy pana Clemenceau, to hę- 
dzie on pracował calem sercem nad tera dzie­
łem.

Str&ik górników.
(c) Rozpoczęty przed kilku dniami strajk gór-’ 

niików polskich we wszystkich szybach w Kar­
winie, Suchej Górnej i Suchej Dolnej trwa w  
dalszym ciągu i nie un< widoków zakończenia.

Jak wiadomo, strajk ten ma znaczenie prote­
stu górników przeciw zagrabieniu przez Cze­
chów kupalń polskich. W edług Czecłnjw, rzecz 
prosta, jest to typowy onjaw polskiego bolszo- 
wizmu.

Ptiacy internet ani przez Gzech ew.
(c) Według wiadomości czeskich gazet, inter­

nowali Czesi na Śląsku 810 osób, w tem 15 ko­
biet. Liczba ta jest prawdopodobnie znacznie 
większa. Wszystkich internowanych, niewiado­
mo na. podstawie jakiego prawa, stawiaja Czesi 
pod Sąd wojenny; wypuścili dotychczas zaledwie 
kilkanaście osob.

Tymczasowe przepisy prasowe.
Zatwierdzony zosta1 dekret o tymczasowych 

przepisach prasowycn, które obowiązują Btz- 
włotznke. Na zasadzie tych nowych przepisów, 
prasa jest zupełnie wolna. Przy zakładaniu no­
wych pism jest to tylko ograniczone, że należy 
na 7 dni przed wydaniem pierwszego numeru 
zameldować o tem w  odpowiedniem urzędzie 
miejscowym. W  razie nieotrzymania od władz 
w  ciągu 7 dni jakiegokolw iek zastrzeżenia prze­
ciw  wydawaniu pisma,, może ono zacząć w y­
chodzić.

Prasa może podlegać tylko ograniczeniom, 
przewidzianym w kodeksie karnym i w ogćinvcn 
ustawach państwowych. Ograniczenie przewidy­
wane jest tylko do wiadomości o ruchach wojsk 
i środkach obrony państwowej. Wiadomości ta­
kie można ogłaszać tylko za porozumieniem 
z władzami wojski w e n !

Skład komisyi koalicyjnej.
Skład misyi enlenty jest następujący: Przed­

stawiciele Francyi: Amba lador Noulens (z mał­
żonką), generał Nissel, p. Grenard, konsul gene-

AK li
D RÓŻNYCH NIESPODZIANKACH NA SCENIE 

1 W IDOW NI.

I.

(Kr.) „Deski, ttó re  świat oznaczają" —  inne- 
m i słowy scena, to zupełnie odmienny śjyiat, o 
którym  zwykły laik, stojący pcea obrębem sce­
ny, kulis i garderób pojęcia f l e  ma. Zw'ykły 
w idz interesuje się nierównie żyw iej tajemni­
cami zakamarków teatralnych, aniżeli ten, co 
mu ofieyalnie na scenie pokazują. Pewna taje­
mniczość i niedostępność do tycli sfer nadaje w 
jego oczach teatrowi pewien nimb, pewien czar, 
który oczywiście pryska przy bliższem poznaniu 
fałszywych gronostajów i purpury — serc i cha­
rakterów. Żadna jednak instytucya nie budzi 
tyle zainteresowania, co teatr. Zainteresowanie 
to prowadzi nieraz do maniactwa, do jakiejś 
idei prześladowczej, rzucającej na scenę ńieszczę 
ane ofiary zaślepienia, ludzi —  bez żadnych wa­

runków i przyszłości Rzadko który z nich wy­
pływa, wielu zaś tonie w  beznadziejne a smutne 
bytowanie tej strony kulis, skąd idą tak zwane 
„głosy za sceną", „gw ar ludu', skąd padają strza­
ły, biją pioruny, koguty pieją i psy szczekają. 
iSam znałem pewnego „artystę", który koncer­
towo udawał rżenie konia, lecz niestety! —  mało 
miał sposobności do okazania swego talentu. 
Na starość został roznosicielem afiszów teatral­
nych.

Jednak nawet niewtajerrniczeni i niestrza- 
skani z teatrem mogą nieraz zauważyć, że nie 
zawsze i nie wszystko bywa na setnie w porzą­
dku. Możnaby tomy spisać o rozmaitych nie­
spodziankach, o przeróżnych „ex tempore", po­
myłkach, przejęzyczeniach się aktorów, za wcze­
śnie lub za późno spadającej kurtynie etc.

Nadprogramowe to urozmaicenia są bardzo 
wesoło przyjmowane przez publiczność — mniej 
są jednak pożądane przez artystów i dyrekcyę.

W  prowincyonalnych wędrownych teatrach są 
na porządku dziennym takie historye, jak zała­
manie się sceny (improwizowanej) i nagłe znik­

nięcie aktora z przecl oczu nubliczności, lub ma­
zur tak dziarsko tańczony, że pierwsza para sko­
czyła kapelm istrzowi na głowę. Pewien artysui 
grał w  Przemyślu zrozpaczonego malarza-deką-r 
denta, który nie ma dachu nad gową i z w aliz­
ką w  ręku przychodzi do swych kolegów, pro­
sząc o przenocowanie. W- najdramatyczniejszem 
miejscu, gdy smutny bohater żali się w wym ow­
nych słowach na prześladowanie losów — od­
zywa się nagie preraźliwe dzwonienie budzika* 
z walizki. Był to „kawał", jak i urządzili mu ży ­
czliw i koledzy, wpakowawszy naprzód do w ali­
zki budzik, na odpowiednią godzinę uregulo­
wany.

W  innym jakimś teatrze -wędrownym ujrzała 
za podniesieniem kurtyny „prześwietna publi­
ka" w lustrze., v zawieszonem na tylnej kulisie 
— wychudżbną postać suflera, w budce, gryzą­
cego kawał kiełbasy; obok niego stała bomba 
piwa.

Ale i na w ielkich scenach, w  dużych miastach 
zdarzają się nieraz bardzo ciekawe ,3ntem por* 
lia", do których jeszcze powrócimy'.
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ralny (f)js ya  cieszyńska'); kapitan fregaty Gat- 
laut attache marynarki, p. Robień, sekretarz, 
ambasa,dy, pułkownik Montmarin, major Vicai- 
re, Józef Noułons, sekretarz osonisty ambasa- 
dora, p, Fradel komisarz morski, kapitan cle 
Surarde, dr Zieliński i p. lrou ve  przedstawiciel 
agencyi Havasa. — Anglia: Sir Esme Howard, 
generał Carton de W iard, pułk. Hammond, m a­
jor King, pułkownik Colson (misya cieszyńska;, 
kapitan Maule, kapitan Kennedy, kapitan Car- 
mons-Wiliamr, kapitan Leweson-Gover, p Fien- 
ry i p. Atter przedstawiciel biura Reutera.

Stany Zjednoczone: P. Lord, generał Kermau, 
kapitan Ew cli, dr Arsiowski, kapitan Engliscn, 
kapitan Work. p. Driver, porucznik Lupenayf 
p. Collidge, p. Dubosc, p. Wass junior, p. Wa-ss 
senior (przedstawiciele prasy amerykańskiej). 
Czterej ostatnio wym ienieni należą do misyi 
cieszyńskiej.

Wiochy: P. Montagna m inister pełnomocny, 
generał Romei Longena, major Stabile, kapitan 
Veniuri, kapitan Pallaricin i, porucznik Romei- 
Longena, p. Antonem przedstawiciel agencyi 
Stefaniego.

Misya gen. B«rthelemy‘ogo: Generał Barthe- 
łemy, pułkowniki Smith, porucznik Rawlings, 
major dek Etoile, major Fordliam i porucznik 
Laniarcme.

GL powrót wojsk polskich.
„Kuryer Poznański”  donosi: Prezydent m ini­

strów Paderewski polecił Kom itetowi Narodo­
wemu w  Paryżu wytężyć wszystkie siły i po­
czynić ws-.elkle kroki, by wojska polskie wo 
Francji mogły powrócić do Polski.

„Naród niemiecki iie  ma racyi było"...
OPINIA NIEMCÓW POZNAŃSKICH.

v?) Podczas gdy prasa berlińska i rząd socyal- 
republiki niemieckiej kalumniami i oszczerstwa­
mi różnego rodzaju stara się zohydzić Polaków, 
w obronie szkalowanego narodu polskiego roz­
legł się głos najwiarygodmejszy, bo głos Niem ­
ca poznańskiego i to przemawiającego nie tylko 
w własnem, ale i w  imieniu swych urzędują­
cych w  Poznańskiem kolegów.

Oto jeden z wyższych urzędników niemiec­
kich, którzy funkcjonowali w Poznańskiem, O- 
swaid Schulz, ogłasza w  dzienniku „Deutsche 
Tageszeitung” w im ieniu swoich kolegów oświad 
czenie, w którem powiada:

JŁ polecenia wielu urzędników w  Poznań- 
skiem protestujemy otwarcie przeciw kłam- 
rtwom i podżegającym artykułom, zamieszcza­
nym w dziennikach. Fakt, że niemieckie pisma 
oosługują się temi kła mstwami, aby siać nfo* 
«godę między Polakami a Niemcami, jest podło­
ścią i świadczy dostatecznie o charakterze na­
rodu, który dotąd kroczył na czele Europy. My, 
Niemcv, ze wstrętem odwracamy się od te] me­
tody walki i oświadczamy, że wszelkie wiadomo­
ści o nadużyciach i rabunkach, popełnianych 
przez Polaków, są nieprawdziwe. Możemy dostar 
czyc natomiast dowodu, że Hclmatschutz dopusz 
cza się ciągle najokropniejszych gwałtów na lud­
ności polskie] i niemieckie].

„Słusznie cały świat odwraca się od narodu 
niemieckiego. Taki naród nie ma racyi bytn. 
Rze tz skradzioną jest ciężko oddać, ** Właśnie 
prewineya poznańska jest okradziona!"...

W ym owny głos powyższy uczciwego Niemca 
nie wym aga chyba żadnego komentarza?

[i indwir lDsba!e ilżiiej zdradzie na frude?
(II) Na m iosnę w r. 1915 po upadku Przem y­

śla, urządzili Moskale w  jednem z galicyjskich 
miast uroczyste nabożeństwo w katedrze, po- 
czem nastąpił przegląd wojsk przed Radkiem 
Piin itriewem , jako wodzem naczelnym wojsk 
skoncentrowanych na danym odcinku. Na ryn­
ku tarnowskim przygrywała orkiestra wojsko­
wa, złożona z Czechów w  mundurach austrya- 
ckich, udekorowanych kokardami barwy naro­
dowej. W  cięgu programu odegrali bymn naro­
dowy rosyjski. Jeden z mieszkańców miasta, 
który z ciekawością zjaw ił się na rynku, nie 
zdjął czapki. Wówczas jeden z wyższych ofice­
rów rosyjskich podszedł do niego, zapytując z 
Uasrożoną miną, czemu nie zdejmuje czapki, na 
co zapytany odrzekł: jak te czeskie świnie
nrają, ja czapki nie zdejmę, na co jnternelujący 
odrzekł ciszej: tak, ma pan racyę, to są rzeczy­
wiście świnie!

A f f l A Ó H  TONIE.
(r) W powodzi błota, roztopionego śniegu, w kaska­

dach Niagar i t. p. wodospadów z piętrowych wy­
sokości rozpryskujących brudne swe wody na ka- 
boJuszach i okryciach przechodniów.

Kral ów tonie. Maie bajorka, stawy, jeziora, stru­
myczki i rzeki zamieniły go w tajemniczy, pełen 
zdracinych toni, skrytych zasadzek i grząskich oa-

gien kraj poleski. Ku wielkiej ''crzpaczy stróżów i 
stróżek, z pietyzmem chroniących na chodnikach 
zwały brudnej mieszaniny, zwanej śniegiem.

Kraków tonie.
Lawy błota opiynęly zarówno domy maluczkich: 

jak i dumny ze swej nowej szaty, potężny gmach 
Krzjfcztoforów, siedzibę K. Rz. Możnaby nawet po­
wiedzieć, że pod te progi sptjmey żywszą falą i spe- 
cyinemi uformowały się garby. Pałac sztuk pięk­
nych zamknął się melancholijnie w sobie. Sztuka dla 
sztuki, nie biota! Ulica Szpitalna, słusznie tak, jako 
prowadząca do teatru nazwana, wykoszlawionymi 
(chodnikami zaznaczająca sympatyę swą dla amato­
rów żywego słowa, każdą płytą pękniętą, każdym 
nieprzewidzianym i nicprzeczutytn bajorem zda się 
wołać: „Ne ma złej drogi do mojej niebogi!“

Kraków tonie.
Wojenny trzewik zgrzyta ze wściekłości swymi 

kołkowymi zębami, buntuje się orsacom podeszwy, 
dobrze lub wcale nic zapracowane spodnie wydają 
jęki rozpaczy, buntują się nawet wąskie, krótkie spó­
dniczki.

Wszystko daremnie.
Kraków tonie...

Z MAGISTRATU. Na wczoarajszem posiedzeniu 
sekcyi ekonomicznej wspólnie z prawniczą, pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta Sarego, uchwaiono pro­
jekt nowej taryfy dorożkarskiej, oraz oDradowano 
naa projektem ustawy o prawuem stanowisku stró­
żów domowych. Wybrano subkomitet dla złożenia 
sprawozdania.

NA RZECZ POLSKIEJ POŻYCZKI PAŃSTWOWEJ. 
Ks. biskup Sapieha wydał odezwę do duchowień­
stwa swej dyecezyi, w której wzywa je do licznego 
podpisywania polskiej pożyczki państwowej i poleca 
mu zachęcanie wiernych swej dyecezyi do licznej 
sybskrypcyi.

AKCYa POŻYCZKOWA KS. STANISŁAW A  
ICILKA W  WIELICZCE I BOCHNI. Wczoraj 
rozpoczął ks. kapelan lciek objazd kraju w ce­
lu spopularyzowania pożyczki państwowej. —. 
Z ramienia utworzonego w tym celu komitetu, 
towaizyszą mu dr Skulski i p. Matłosz. O g. 12 
w południe przemawiał ks. kapelan na zgro­
madzeniu publieznem w W ieliczce i uzyskał po­
ważny sukces. Dotychczas dała W ieliczka około 
miliona koron udziału. Ruch ten wzmaga się z 
każdym dniem. Incydent ze strony socjalistycz­
nej na wiecu pozostał bez echa. —  Z W ieliczk i 
wyjechał ks. Iciek d o  Bochni i już o kocił, 6-tej 
pizem awiał tamże w  soli racy pow Wyjaśnień 
fachowych udzielił dr Skulski .Na sali pod pisa 
no 60 tysięcy koion. Akcya zapowiada sie do 
bize. — Dziś 14 bim. stanie ks. lcłfek w Tarnowie 
a po zgromadzeniu wróci do Krakowa, gdzie 
przemawiać będzie o godz. 6 w szkoło na Krowo­
drzy, a o godz. 8 w „Sokole” .

KOLEJARZE, zatrudnieni w dyrekcyi kolei pań­
stwowej w Krakowie, subskrybowali i prawie w ca­
łości wypłacili 180.000 koron na pożyczkę polską.

(c) Z Al. ON CZENIE WYBORÓW. Główna komisya 
wyborcza kończy swoje urzędowanie za kilka dni i 
odsyła akta do Warszawy.

Dotychczas szereg gmin nie nadesłał rachunków 
za wydatki wyborcze, opłacare przez państwo. Po 
zamknięciu urzędowania nie będą one uwzględnia­
ne, wobec czego gminy te powinny się pospieszyć. 
Do obowiązków gminy należało dostarczenie lokalu, 
urny, sprzętów i przyborów do pisania, rząd płaci 
koszta sporządzenia Ust wyborczych, dyety członków 
komisyi miejscowych i ewentualne koszta odesłania 
list wyborczych.

pc) PRSSŁWoZ BYDŁA z powiatu do powiatu, a 
nierogacizny i mięsa do pogranicznych powiatów 
wymaga aż do odwołania zezwoleń przewozowych, 
wystawianych przez starostwa, skąd towar się wy­
wozi celem zatamowania spekulacyjnego wywozu 
mięsa poza granice kraju. W toku są wszechstronne 
badania przy współdziałaniu reprezentantów, konsu­
mentów i producentów, celem ostatecznego uregulo­
wania kwestyi mięsnej.

O WYDANIE UKRYTEJ BRONI. W najbliższym 
czasie wydanem będzie rozporządzenie, zmuszające 
ludność do bezpłatnego i przymusowego oddania u- 
kryto.i broni i amunicyi, będące; właśnośeią zarządu 
wojskowego.

Ażeby zaś zachęcić ludność już onecnie do dobro­
wolnego zwrotu wyż wymienionej broni i amunicyi, 
do którego i tak każdy posiadacz moralnie jest zobo­
wiązanym, wypłacać będzie dowództwo okręgu woj­
skowego w Krakowie, zaś po powiatach doi** lztwa 
powiatowe, za każdy dobrowolnie oddany karabin 
i amunicję, nie będące już własnością jednego z od­
działów W. P. premię. Kto dobrowolnie broni nic 
wycia, ukaranym będzie za rozmyślne szkodzenie 
państwu polskiemu.

POMOC APROWIZACYJNA OLA UCHODŹ­
CÓW Z ŁRFSÓW WSCHODNICH. Komitet ra- 
tunkowy dla Lwowa nadesłał nam następujące 
sprawozdanie: Z  pierwszej pomocy aprowiza-
cyjnei w  Komitecie ratunkowym skorzystały do­
tąd 193 rodziny. Rozdzielono dotąd 464 kg. mą­
ki. 151.50 kg. pilkru. 31.5 kg. kaszy, 12 kg. fasoh, 
200 kg. słoniny, 200 puszek konserw, 37 kg. świec, 
zapałki, dla drobnych dzieci i dla chorych 50 kg. 
grysiku, tj. średnio na rodzinę około 2 kjg. mą­
k i 0.75 kg. cukru, po 0.15 kg. kaszy i świec, 1 kg. 
steniny, 1 puszka konserw’. — Żywność ta po­
chodzi częścią z przydziału C. K. T., częścią z da­
rów osób prywatnych. 104 rodziny otrzvmały 
pomoc bezpłatnie, 89 za zw rotem kosztów’. Kwoty 
stąd płynące użyte na zapomogi.

Szkice sejmewe ..Gońca K rakow skie j

STRASZNE POŁOŻENIE LW O W A. Komitet 
międzynarodowy Czerwonego Krzyża otrzymał 
następujący raport o położeniu w Polsce, a m ia­
nowicie o położeniu we Lwow ie: Dnia 21 i 22
stycznia roku bieżącego udało się delegatom, ka­
pitanowi Waselsowi i Jerzemu Montadonowi, 
przedostać do Lwowa. Położenie miasta jest 
rozpaczliwe. Wociociytg od dawna przerwany. U- 
lice nieczyszczone. Najdotkliw iej daje się odczu­
wać brak wody w szpitalach, gdzie niema dla 
chorych i rannych dość w ody do picia. Żywności 
brak. Kilogram wołowiny kosztuje 20 kor., kilo- 
gram wieprzowiny 50 kor., l  kg. masła nawet 
100 koron. Utrzymanie choćby najskromniejsze 
kosztuje miesięcznie 1000 kor. na osobę.

D U E C I LW O W SKIE  NA W IEŚ. Grono pań 
w Ropczyckiem rozpoczęło przed kilkunastu 
dniami akcyę bardzo \vażno zabierając ze Lwo­
wa i rozmieszczając po domach prywatnych 
dziatwę lwowską, aby usunąć ją  od strasznych 
wrażeń wojennych, mogących na caic życie zo­
stawić ślad w duszy i bardzo szkodliwie wpły­
wać na układ nerwowy oraz ab" poprawić wą»—  
runki odżywiania tych dzieci. Wspólnie z mm 
gronem i w porozumieniu z Towarzystwem 
„Ochrony dziecka” we Lwowie, stara się kra­
kowski Komitet ratunkowy dla Lwowa, aucyę tą 
rozszerzyć i w  tym celu zwrócił się do szeregu 
dworów i plebanii z odezwą, gorąco popartą 
przez Księcia Biskupa Sapienę. Należy mieć nar 
dzieję, że zanim jeszcze ta odezwa wszędzró do­
trze, zgłaszać się będą już teraz gościnne pol­
skie dwory i plebanie po dziatwę do Lwowa, 
najlepiej do Towarzystwa „Ochrony dziecka” , 
Lwów, ul. Rutowskiego 5. —  Warszawa, jak do­
niosły dzieniki, rozpoczęta właśnie podobną ak­
cyę i na "azie ma zaLrać 100 dzieci.

RAUT NA OBROŃCÓW LW O W A w  salach 
.Kasyna wojskowego”. Zainteresowanie souot- 
nim rautem potęguje się z dnia na dzień. N ie­
zwykle bogaty program z udziałem pp. Ireny 
Sołskiej-Grosderowej, Heleny Zooińskiej-Rusz- 

kowskiej, Bończy, Dianiego, prof. Lipskiego, Ra- 
sińskiego, Muenza, Urbanowicza, chóru Tow. o- 
perowego poa dyreKcyą dyr. Muuilere zelektry­
zował naszą publiczność. — Pokup na bilety jest 
olbrzymi, zwracamy jednakże uwagę, ze dla uni- 
kiecia natłoku, ilość miejsc będzie ograniczoną. 
Inicyatorka rautu p. Bohuss ile llerow a i panie 
komitetowe postarały sie o znakomity bufet.

POLSCY URZEDNIC1 L A  BUKO W INIE  POD 
O PIE K A  POLSKI. Rada Narodowa na Bukowi 
nie wysłała delegacyę do Warszawy, celem arzecl 
stawienia próśb i życzeń polskich urzędników, 
na Bukowinie. Delegaci przedstawili w c  wszyst­
kich ministerstwach sytuacyę, w jakiej na Bu­
kowinie znajdują się urzędnicy Polacy. W ładze 
przyjęły z w ielką życzliwością dciegacye i w  za­
sadzie zgodziły się wziąć ped opiekę cały 
wzmiankowany personal. Dełegacya przywiozła 
memoryał w sprawie położenia 500 tysięcy za­
mieszkałych na Bukowinie Polaków. Memoryał 
ten złożyła dełegacya w kaneelaryi prezydenta 
ministrów Paderewski igo.

(c) ZAWIESZENIE PISMA Prokuratorya patMwa 
zawiesiła wydawnictwo tygodniowe „Nowy Gios” w 
Krakowie, którego pierwszy numei ukazał się wczo­
raj. Przyczyną zawieszenia jest wrogie stanowisko 
zajęte przez ten organ, podpisywany przez p. iana 
Kożucha, — wobec państwa Dolskiego.

O OBNIŻENIE STOPY PROCENTOWEJ OD POŻY­
CZEK HIPOTECZNYCH. Tow. właścicieli realności 
Wielkiego Krakowa donosi, że wniosło przedstawie­
nie do krakowskich instytucyj bankowych o obni­
żenie stopy procentowej od pożyczek hipotecznych. 
Skoro stopa procentowa od wkładek uległa reduk- 
eyi we wszystkich bankach, tak polskich, jako też 
zagranicznych, jest usprawiedliwione żądanie obni­
żenia stopy procentowej od pożyczek hipotecznych, 
zwłaszcza, że pierwsza austryacka kasa oszczędności 
w Wiedniu, na skutek obniżenia stopy procentowej 
od wkładek, obniżyła też procent od pożyczek hipo­
tecznych z P/t na tń5 procent .

(c) OFIARA LEKARZY. Lekarze szpitala św. Ła­
zarza zebrali między subą 710 koron na funduse 
wdów i sierot, po lekarzach, zamiast wieńca na tru­
mnę kolegi dr. Jana Nowickiego, który zmarł, zaka­
ziwszy się przy chorych tyfusem.

(c) FR7IY PRACY. Przy zakładaniu naboju w ka­
mieniołomach aa Krzemionkach wybuchł proch i 
poparzył majstra Antoniego Maczugę w ręce, twarz 
i piersi. W  ciężkim stanie przewiozło go Pogotowie 
ratunkowe do azpitaia św. Łazarza.
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WIECZÓR SONAT, który odbędzie się w piątek, 
dnia 14 b. m. w sali Saskiej, obudzi? żywe zaintere­
sowanie w naszom mieście. Między innemi wykona­
ną będzie po raz pierwszy z manuskryptu sonata 
Żeleńskiego. Bilety do nabycia w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego. Czysty dochóa na obronę Śląska.

(c) ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Stnzaeyę wśród 
przechodniów w#vołał wczoraj około godz. 1‘30 po 
południu zamach samobójczy, popełniony w ustę­
pie bukiennic przez porucznika N. Wystrzałem z re­
wolweru w skroń chciał pozbawić się życia. W cięż­
kim sianie zbroczonego krwią, przewieziono do szpi­
tala „pod Baranami", gdzie jest nadzieja utrzyma­
nia go przy życiu. Przyczyną rozpaczliwego kroku 
byl silny rozstrój nerwowy, wywołany waiką.

Przy zbiegu ul. Montelupich i Warszawskiej otruła, 
się wczoraj w południe i podcięła sobie żyły jakaś 
kobieta, lat około 30. Pogotowie ratunkowe przewio­
zło ją nieprzytomną do szpitala św. łazarza.

(c) ARESZTOWANIE ZŁODZIEI. Onegdaj wieczo­
rem zatrzymał żołnierz policyjny Wosiński dwóch 
mężczyzn i kobietę u wylotu ul. Długiej, niosących 
duży kosz i toboł z rzeczami. Podczas legitymowa­
nia zbiegli. W. dał za niemi trzy strzały, które je­
dnak chybiły. Udało mu się przytrzymać tylko ko­
bietę 24-letnią Maryannę Majewską, która twierdzi­
ła, że rzeczy te przywiozła z Tarnowa. Okazało się 
jednak, że zawartość tobołu, bielizna, materye, gar­
deroba i futra wartości około 20.000 koron, pocho­
dzą z kradzieży u inż. Miarczyńskiego, zamieszka­
łego przv ui. Długiej.

(c) POD SĄD DORAŹNY. Aresztowano wspólnika 
skazanego sądem doraźnym Gętka, Jana Pilcha, lat 
29, który wraz z nim dopuścił się zbrodni rabunku. 
P. odaano sądowi doraźnemu.

(e) SKÓRZANY PASEK. Przytrzymano 17-letniogo 
Abrahama Kriegera, kiedy wiózł w dorożce dw'a du­
że pakunki z wyściółkami na pasek.

(c) PORTYERZY PASKARZE. W hotelach krako­
wskich wkradł się od pewnego czasu zwyczaj, że 
służba hotelowa wymusza od przyjezdnycn znaczne 
nieraz kwoty za wynajęcie pokoju. I tak aresztowa­
no w jednym z hoteli przy ul. Basztowej dwóch por- 
tyerów za łakie nadużycia. Okazało się, te portye- 
rzy ci nie tylko pobierali od podróżnych znaczne 
kwoty, dochodzące do 100 koron za wynajęcie po­
koju, lecz po dwu lub trzech dniach poczęli gości 
zmuszać do opuszczenia hotelu lub do dalszego o- 
płacania się.

(c) OBŁAWA POLICYJNA. Onegdaj odbyła się na 
zarządzenie dyrekcyi policyi obława, podczas której 
aresztowano kilkadziesiąt osób, podejrzanych o kra­
dzieże i włamania. Niektórym ode brano dużo rzeczy 
skradzionych, które będą do odebrania w biurach 
policyjnych przy ul. Kanoniczej dziś o godz ł po 
południu.

WYŁAWIANIE BANDYTÓW LWOWSKICH. Poli- 
eya krakowska — jak donosi „Dziennik Ludowy" — 
aresztowała onegdaj niebezpieczną bandę włamy­
waczy, operującą od dłuższego czasu we Lwowie. — 
Członkowie jej dokonali szeregu zuchwałych zbro­
dni, zwłaszcza podczas walk polsko-ukraińskich. 
Wśród bandytów ujęto niejakiego Andrzeja Ander- 
logo, który’ przywdziawszy nieprawnie mundur pod­
oficera, dopuścił się wielu potwornych zbrodni. — 
W c-zasie zajść listopadowych we Lwowie Auderle 
na czele swej bandy wpadł do mieszkania wdowy 
Sary Sontagowcj. Na rozkaz przyjaciółki Anderlego 
bandyci poczęli strzelać do wtłoczonych w kąt izby 
członków rodziny Sontagowej. Dwócii padło trupem, 
reszta ciężko ranni. Następnie, rzucili się na rabu­
nek. Przetrząsnęli całe mieszkanie, zabierając rzeczy 
wartościowe na nr zeszło 100 000 koron. Dokonawszy 
dzielą, zamierzali bandyci dobić syna Sontagowej, 
za okupom jednak 8.000 koron pozostawiono go przy 
życiu.

Aresztowany Anderle w chwili aresztowania miał 
na sobie ubranie zrabowane. Zaprzecza wszystłcemr 
nie chcąc zdradzić nazwiska współwinnych. Odsta­
wiono go do wiezienia.

USIŁOW ANE SAMOBÓJSTWO. Elżbieta So- 
tulska, wdowa po rzeźbiarzu, zamieszkała przy 
uL Łyczakowskiej 58 we Lwowie, kobieta nerwo­
wo chora, oblała popołudniu wszystkie swe me- 
ele i pościel nafta, a następnie wznieciła ogień, 
ii sama położyła się w  biełiźnie na łóżku. Ogień 
;v okamgnieniu objął całe jej mieszkanie, skła­
dające się z 2 pokoi i kuchni. Kiedy wreszcie 
ógjfeń zaczał jej dopiekać, Sokulska zapewne 
odzyskała przytomność i z krzykiem wybiegła 
•Jo sieni. Sąsiedz* pospieszyli jej z pomocą i te­
mu zawdzięczyć. należy, że ogień nie objął całej 
kamienicy, gęsto zaludnionej, bo w czas wzięto 
de do umiejscowienia ognia. Wezwano następ­
nie straż pożarna i pogotowie ratunkowe. Pa­
stwą płomieni padło całe urządzenie mieszka­
nia, pościel i bielizna, pianino i ładna bibliote­
ka. Sokulską, która odniosła nieznaczne popa­
rzenia na głowie' i rękach, odwieziono do szpi­
tala.

WYKRYCIE JASKINI HAZARDU W  feODZI.
Dzienniki tutejsze donoszą: W ykryto tu tajną 
jaskinie hazardu w lokalu t. z w. Koła artystycz­
no-literackiego przy ulicy Zielonej. Poiicya, przy 
b jła  nad ranem do lokalu, gdzie zabraia kilka­
naście tysięcy marek ze stolików, przy któr/ch 
grano w gry hazardowe. Spisano nazwiska obe­
cnych. wśród którjch  znajduje się wielu kup­
ców i przemysłowców, znanych w Łodzi. Kiero­
wnika lokalu aresztowano.

PCGńZEiB OFIARY KOMUNISTÓW NIEMIE­
CKICH. Onegdaj przy licznym udziale publicz­
ności, odbył się w Łodzi pogrzeb Ignacego Rut­
kowskiego, który zmarł skutkiem rany, zadanej

mu przed kilku dniami w  chwili, gdy z polece­
nia władzy chciał rozwiązać zebranie komuni­
stów. Nad grobem przemówił komisarz rządowy 
Rżewski, naczelnik policyi państwowej Brożek, 
poseł Szybiłło oraz delegat związku robotni­
czego.

NEKROLOGIA, Dr. Franciszek Kijowski, prof. chi­
rurgii w uniwersytecie warszawskim, zmarł w War­
szawie. w 60 roku życia.

Marya Aldona Hofówn-a, uczenica 5-tej klasy gim- 
nazyum św. Jadwigi, zmarła w Kijakowie, w 10 ro­
ku życia.

ź  S A L I  SADOWE.!.

Gwałtowny konkurent.
Kraków, 14 lutego. —  Malarz Jan Giemisz- 

kiewicz miał z polecenia dra Smolarskiego, w ła­
ściciela realności przy ul. Dietlowskiej, pomalo­
wać okna w tejże kamienicy. Gdy G. stojąc na 
drabinie, opartej o mur domu, zajęty był swoją 
robotą, wszczął z nim mieszkający w tej samej 
kamienicy szklarz i pokostnik, Salomon Klip-

slein, spór o t-o, że on. jako lokator domu, w ięk­
sze ma prawo do tej roboty, niż obcy i odgrażał 
się, że jeżeli G. nie zaprzestanie roboty, to go 
strąci z drabiny. W  rzeczy  samej drabino, się u- 
sunęła, a G. spadł z niej tak nieszczęśliwie, że 
złamał kość goleniową w  Iewfcj noclze. Yo8 cięż­
kie obrażenie ciała, spowodowało dłuższą, choro­
bo G., a w następstwie trwałą, niezdolność jego 
tto pracy zawodowej. Klipstein, odpowiadając 
przed sadem kraj. karnym za ciężkie uszkodze­
nie ciała, tłumaczył się, że on drabiny nie trącił, 
zc drabina spadła sama się usunąwszy, bądźto, 
że wtedy chodnik byk sliski, bądźto, żo G., w y­
konując na drabinie w toku sprzeczki różne ru­
chy, spowodował jej usunięcie się. W iarygodni 
jednak świadkowie stw ierdzili okoliczności, z 
których trybunał nabrał przekonania, że K lip ­
stein, stojący przy drabinie, trącił ją nogą, wsku­
tek czego się usunęła. Trybunał zasądził Klip- 
steina na dwa tygodnie ścisłego aresztu, obo­
strzonego twardem łożem. G. rości sobie ponad­
to pretensye do odszkodowania w k w c ie  50.000 
koron.

na samodzielność i całość P olski.
Sensacyjne rewelacye rosyjskiego redakiora.

Warszawa. (PA T ) W  warszawskiej „W arszaw­
sko] iueczi“ z daty 11 lutego redaktor „Izw ie- 
stji", Karyer, podaje w dosłownym brz-mieuiu 
protokół z posiedzenia, które odbyło się dnia 22 
grudnia 1917 roku między przedstawicielami 

rządu bolszewickiego a przedstawicielami nie­
mieckich władz wojskowych. Protokół został 
p. Karyorowi wręczony na stacyi Orsza przez 
znaną mu osobę. J est to kopia, zaopatrzona pod­
pisem kierownika niemieckiego biura policyi 
tajnej Schafera i jego adjutanta Kreiselera. Pod­
pisy te stwierdzają autentyczność kopii i noszą, 
datę 11 stycznia 1918 roku.

Protokół ten brzmi jak następuje: Po odby­
tych rokowaniach osiągnięto następujące po­
rozumienie:

1 Rząd niemiecki kieruje polityką Polski.
2- Rząd rosyjski w żadnym wypadku nie wtrą­

ca się w  sprawy związane z rządzeniem w Pol­
sce wobec czego nie ma prawa protestu, ani in­
terpelacji w sprawach: a) Aneksy! Zagłębia dą­
browskiego, węglowego i metalurgicznego; b) 
Nie przyznania prawa osobom narodowości pol­
skiej do uaziału w ebsploatacyi przemysłu naf­
towego w Galicy!; c) Wyodrębnienie prowincyi 
chełmskiej 1 rządu nią; d) Polityki celnej nie­
mieckiej i austryackiej w prowincyi poznań­
skiej, w Galicyi i w prowincyi polskiej, która 
obecnie została oderwaną od Rosyi.

3. Rada komisarzy ludowycb ma prawo poio- 
zumiewać się z ośrodkami rewolucyjnymi, któ­
re powstałe w Polsce dla propagandy idei rewo- 
Incyjno-socyalistycznej zapomocą posyłania do 
Polski agitatorów, którzy muszą być zarejestro­
wani zarówno w niemieckim biurze wywiadow­
czym w Petersburgu, jak i w Warszawie.

Ł Posyłanie agitatorów do Niemiec i Austryi 
przez Rade komisarzy ludowych zostaje wstrzy­
mane.

5. Rada. Komisarzy ludowych zobowiązuje sje 
śledzić polskie grupy szowinistyczne celem prze­
szkodzenia im w werbowaniu ochotników.

ń Przekroczenie przez oddziały polskie granie 
Litwy i Ukrainy północnej i północno-zachodniej 
będzie uważane przez Rosyę za akt wypowie­
dzenia wojny przez Polskę Niemcom i Austryi, 
a Rosya w tym wypadku zobowiązuje włę współ­
działać z Niemcami i Austiyą, celem, zupełnego 
zniszczenia tych oddziałów.

7. Rada Komiserzy ludowych zobowiązuje sic 
protestować wobec przyszłego kongresu pokojo­
wego w imieniu socyalizmu i w imieniu usunię­
cia wojen przeciw tworzeniu armii polskiej i 
polskiego ministeryum wojny.

8. Rath. Komisarzy ludowych zobowiązuje się 
przeciwdziałać za pomocą swoich agentów prze­
ciw umieszczaniu rosyjskich, albo przez obywa­
teli rosyjskich kapitałów francuskich, angiel­
skich lub amerykańskich w Polsce w przedsię­
biorstwach przemysłowych, miejskich, kolejo­
wych i t. p.

9. Na wypadek, gdyby rząd niemiecki albo au- 
stryaeki uznał za właściwe zmienić kierunek 
swej polityki w stosunku do Polski, i’ząd komi­
sarzy ludowych zobowiązuj^ się uznać ten nowy 
kurs, bronić go wobec sowietów i wobec napaści 
ze strony sprzymierzeńców wyżej nazwanego 
państwa.

Oryginał protokułu podpisały wyżej wym ie­
nione osoby. Kopia niniejsza, napisana w trzech 
egzemplarzach, została sprawdzona z 'orygina­
łem dnia 15 stycznia.

żywy pion
Żądania paryskiej delegacyi polskiej. —  Niezadowolenie koalicyi z anty

polskiego stanowiska Niemiec.
Berlin (P. A. T.}. „Berliner Tageblatt" pisze, 

iż delcgacya polska przedłożyła najwyższej ra­
dzie wojennej ententy nowe „bezczelne" żądania.
Rada ententy ma przy odnowieniu rozejmu za- 
ttazaó Niemcom wszelkich operacyi i kroków 
nieprzyjacielskich, zwróconych przeciwko Po­
lakom w Poj nańskiem. Poza tern żądają Pola­
cy zmuszenia Niemców do wydania im linii ko­
lejowej z Gdańska do Warszawy, linią tą bowiem 
zamierzają Polacy przewieźć armie generała 

Hallera do Polski.
Lugano (P. A. T.\ ..& riere dełla sera" donosi 

i  Paryża, że obecna postawa Niemiec bardzo się 
nie podoba radzie wojennej ententy. Głównym 
powodem niezadowolenia ententy jest kateao- 
ryczna odmowa Niemiec co do zaniechania o- 
ienzywy przeciw Polakom. Niemcy przytem ma­
ją się powoływać na rzekome ultimatum W il­
sona do Polaków.

I

Rząd niemiecki

li

Berlin,
zaprotestował, i

i IM S I
i t u p  i

13 lutego.
5 w o fic ja l­

nych obwieszczeniach koalicyi traktuje się Al- 
zacye i Lotaryngię, jako kraj, który był okupo­
wany przez wojska niemieckie, a nie jako cz-ęść 
Rzeszy Niemieckiej.

Nowe oszczerstwa krzyżackiego gadu.
Warszawa. (P A T ) Telegram iskrowy z Pary­

ża donosi: Na notę rządu angielskiego w sprawie 
Polski odpowiedział rząd niemiecki drugą notą 
w której, w przeciwieństwie do rzeczywistości 
faktów, usiłuje zwalić winę na Polaków za w y­
padki ostatnich tygodni. W  tym celu używają 
Niemcy ulubionej swojej metody, która, nolaga 
na przekręcania faktów i wymyślaniu kłamstw. 
Pod podstępnymi pretekstami wysiał rząd ber­
liński od listopada na tery tory u iu polskie od­
działy żołnierzy speeyalnie pouczonych, którzy 
pod mian, m Heimatsciaitzu nękają ludność pol­
ską. Spocyalna naczelna komenda niemiecka 
zestala utv,orzona w Beriinie nrzy ministeryum 
wojny, mająca na celu wyłącznie zaciąganie za 
wysoką opłat s ochJUrik ar, których ..j,zaznaczo­
no do okupacyi polskich prowhacyi. Polacy 
wstrzymali się od wszelkich kroków, mogących
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usprawiedliwić takie kroki. To toż francuskie 
koła polityczne protestuję, energicznie przeciw 
wszelkiemu pogwałceniu przez Niemców reguł 
cywilizacyi. Bandy niemieckie, bo inaczej nie
można nazwać oddziały Heima tschutzu, dzla* 
łaję w łączności z okrojonym chłopami r.emie-
ekimi i uprowadzają do niewoli spokojnych mie­
szkańców polskich, nie wyłączając kobiet i dzie­
ci palą wsie. rabują aoby^ck prywatny, grabią 
rannych i mordują bezbronnych ludzi.

Niemcy p p o j ą  kłamstwa nitm eck £•
Poznań, (P. A. Th Wiadomości podane przez 

„Vonvaerts" i inne gazety niemieckie, jakoby 
Polacy iso'icza? zdobycia Szuoina 11 stycznia 
wyrżnęli kobiety i dzieci, co poprzeć miał pro­
tokolarnie również burmistrz Błock, są kłam-

Warszawa, (F. A T. O pobycie gen. Barthe­
lemy w Częstochowie donoszą: Generał Barthc- 
lemy udał się w  towarzystwie gen. Leśniew­
skiego i otoczenia na Jasną Góro, gdzie zwtedzit 
skarbiec i obraz cudowy. Gościa powitał urzem, 
który wzniósł okrzyk na cześć Francy'. IV #  
nuwiedizi na to generał Barthełenty ucałował 
przeora, zapewniając, żs w  najbliższej przyszło­
ści odwiedzi klasztor z rodziną. Nastąpiła sce­
na, która w ielce wzruszyła obecnych. Gen Bar- 
thelemy, zwracając się do przeora, dożył na je­
go ręce pewną kwotę, pi zeznaczając ją na msze 
świętą za dusze polwgłycn obrońców Lwowa. 
W  odpowiedzi na szlachetny gest francuski, gen. i

Warszawa (P. A. T.). Na wczorajszym konwen­
cie seniorów przyjęto regulamin obrad Sejmu u- 
stawodawczego. rozpatrywanp i przyjęto główne 
zasady pomieszczenia posłów na sali, przyjęto 
następnie porządek dzienny następnego posie­
dzenia plenarnego: 1) przyjęcie regulaminu, 2) 
wybór marszałka, 5 wicemarszałków i 8 sekre­
tarzy, 3) wybór komłsyi spraw zagranicznych, 
ochrony pracy, konstytucyjnej i rolnej. Każda z 
komisyj ma mieć 30 posłów.

W  Sejmie rżema jeszcze Większości!
Warszawa, I-i lutego.

(W ręb) W  Sejmie nie zdołano dotąd stworzyć

stwem. Szubin 28 stycznia’ 1919. Doppe, radca
weterynaryjny, Krieger, pastor, Ring, komisara 
obwodowy.

Tajne debaty niem. fegrom. naród, 
nad akcyą oiz.ee? »v Polakom.

Wajmar. (PA T ) W  poniedziałek przedpołu­
dniem, przed otwarciem posiedzenia zgroma­
dzenia narodowego, przyjął minister wojny 
Reinhardt kilku posłów z kresów wschodnich, 
którzy przedstawił:, mu grożnę sytuacyę i pro- 

j sili o wydatną pomoc zbrojną. Wyrażone przez, 
posłów życzenia stały się przedmiotom daskusyi 
w zgromadzeniu narodowem, ttyskusyę tę jed- 

j nok zp względów wojskowych otoczcie tajem- 
i uicą.

Leśaiowski przeznaczył pewną sumę, prosząc o 
modły za dusze tych, którzy notabli na froncie
zadtibdnłni aa sprawę wolności świata.

Cm. Bartheiemv oa lat dzieoinnycSn 
sympatyzował z ? u ±m .

Warszawa. (PA T ) Wczoraj popołudniu przed­
stawił sio geń. Rartheiemy i pułkownik Smith 
naczelnikowi państwa w Belwederze, Generał 
Barthełemj zdał sprawozdanie ze swego pobytu 
we Lwowie i z poczynionych nam spostrzeżeń. 
W cza-sie rozmowy oświadczył gen. Barthelemy, 
że już od 1? roku życia odczuwał był szczegól­
niejszą sympatyą dla Polski.

większości. Drugie posiedzenie jest jeszcze nie 
ustalone. Odbędzie się prawdopodobnie za ty­
dzień.

Kto będzie marszałkiem Sejmu?
W  trszawa, U  lutego; 

(Wrąb) Poseł Bojko, któremu zaproponowano 
godność marszałka Sejmu, odmówił. Wybranym 
będzie prawdopodobnie Trąm.pczyóski lub Seyda.

Pejpie M l. ItóJili li l i i
Warszawa, 1> lutego. 

.Wręb) Grono posłów Wielkoyolsk' zgłosiło 
swój akces do Nar. Związku Robotniczego. Pre­

zesem stronnictwa obrany został poseł Nowicki 
z Poznania. (Poseł Nowicki jftjjt przywódcą Nar. 
Stronnictwa Robotniczego, które w iecie ub. r. 
zostało w Wielkopolsce Otworzone).

Tliu99i!l9W!iQiziliSiapiiiod!fH.
Warszawa, 11 lutago,

*Yi Klub Thuguf .cwców odmówił przeję­
cia do swego grona posła Jana Stnpi asHego.

Zabiegi nasycmaBistew źydewskiuh.
Warszawa, li lutego.

(Wręb) Nacyonaliści synowscy dążą de stwo­
rzenia w Sejmie klubu sejmowego posłów nar.- 
ży dowskieb.

liii®  EnoM o relnit wali i  A s.
Warszawa (P. A. T.}. „Przegląd W iecorny’1 do­

nosi, iż minister skarnu Englisch, na zapytanie 
naszego współpracownika, czy ty rzeczywistości 
sprawa przyszłej waluty rozstrzygniętą ma być

drugą rozporządzenia m inisterialnego, odpo­
wiedział, że sprawa takiej wagi może tylko 
przejść przez uchwale sejmową. Co do dekre­
tów, kióre przyszłą monetę polską nazwdłj • Je- 
ebem, to zostały one wywołane iirzyczyną czy­
sto technicznej natury, Chodzi tutaj o przygoto­
wanie druku biletów, które potrwać może szetef) 
miesięcy.

M ysia  iii Kit n t o r .
Warszawa, 11 lutego.

(Wręb) Na liście, wyborczej do rady na. W ar­
szawy, która wystawiła prez. Warszawy, umiesz 
czono także nazwisko Paderewskiego.

M i i  i s f t i * imm  h U m b U ł
Warszawa (P j A T.). Przedstawiciele państw 

euienty, wchodzący w skiad m isji, pp. Ford- 
ham, Coolidge, Dubois, wyjechał: do Pragi, gdzie 
mają interweniować w sprawie połsko-czesktnj.

Protest robcinikdw węgiersk&n 
jSr^eeiw ekupauyi czeskiej.

Budaperzt (P. A. T.) Ra-dioteiegram stacyi 
Iskrowej w Krakowie- Ponieważ rząd czeski na 
memorandum robc tniików z Proszburga nie od- 
powiedział, wybuchł wczoraj strajk w Poszoniu 
i w całych Górnych Węgrzech. W  myśl odezwy 
robotników po&zońshich nie ouwszcza;a ludnośćl 
Peszenia już w poniedziałek przez cały dzień 
mieszkań, trzymając drzwi i okna zamknięte. 
Wczoraj wieczorem opuściła część żohiierzy oze- 
.ńvich Poszoń z napełnionymi plecakami.

WSKRZESZENIE KRZYŻACKICH GODEŁ.
Delegaci rady żołnierskiej w Olsztynie uchwa­
lili. aby członkowie Grenzschutzu nosili jako 
odznaki, czarny krzyz na białej tarczy. Grenz- 
schutz stroi się przeto godłem Krzyżaków.

ROZRUCHY ANARCHISTYCZNE W  CZILE. 
Ag Amoricana donosi, że parlament w Czile 
udzielił rządowi wszelkich pełnomocnictw do 
stłumienia rozruchów anarchistycznych. W  k il­
kunastu miastach przyszło do starć między lud­
nością a anarchistami. Tiuni zniszczy ł urządze­
nie dwóch pism. które uprawiały propaganda 
anarchisiy cznn.

Koakcya żąda spisu broni i amunicyi nlem.!
Powodem: stanowisko Niemiec wobec Polski

Parvż, 11 lutego, f niem niemieckiej Komendy armii w sprawie
olsklej, tudzież koniecznością oznaczenia w a­

runków, pod którymi zawieszeniu1, broni może 
być przedłużone.

Naczelna Rada koalicyi wydała wczoraj na­
czelnej komendzie niemieckiej w Spaa polece­
nie, aby natychmiast przesłała jej wykaz mate- 
ryam wojennego, znajdującego się obecnie w 
Niemczech, czy to w formie zapasów, ozy w  sta- 
dyum produkowania w  fabrykach. Przedewszy- 
stkiem chce być koalicya poinformowana o Sio- . Berno. (P. A. X.) Prana francuska bardzo sta- 
ści karabinów maszynowych, tudzież lekkich | nowczo domaga się zaostrzenia warunków wo- 
i ciężkich armat. bec Niemców, w dui/ując aa zmianę postawy

ludni! wanKdi ite

To stanowisko uzasadnia koalicya postępowa- j Niemców,

Gen. Barthelemy w klasztorze jasnogórskim
Barthelemy zamawia mszę św. ze duszę bohaterskich obrońców Lwewń.

Przed nowem posiedzeniem Sejmu

Wśród homunkulusów
131 Romans faitai..vczno*sDOłecznv

Gdy służąca wyszła, F ilip  zapytał skwapliwie, 
czy koniak także należy do alkoholów, a otrzy­
mawszy potwierdzającą odpowiedź, czekał z za­
ciekawieniem, co się teraz stanie.

Po chwili przyszła służąca, przynosząc na tacy 
herbatę, szynkę i flaszkę z piękną etykietą. Ta 
flaszka pochłonęła całą uwagę Filipa. Sok, czy 
nie sok? — przebiegało mu po głowie.

Profesor nalał sobie trochę płynu, do herbaty, 
wypił pół kieliszka, poczem nalał kieliszek i 
Dodał Filipowi, który skwapliwie go wychylił.

— No cóż? Dobry koniak?
— Znakomity! —  zawołał 1 ilip z zapałem.
—  Jest ta teraz uspokojony?
— Jeżeli koniaki nie uważają tu za nieszko­

dliwy alkohol, to tak — oświadczył Filip.
— Jesteś osłem! —  zawołał profesor podnie­

cony.
F ilip  wiedział z doświadczenia, że słowo osioł

było u uczonego maksimum obudzenia, więc też 
potulnie zabrał się do robienia w  pokoju po­
rządków. Profesor zjadł śniadanie i kazał F ili­
powi odnieść zastawę, poczem wyszedł

F ilip  pobiegł natvcbmiasł do ogrodu, ’ vyszu­
kał swego przyjaciela i zagadnął go obcesowo:

—  .Czy koniak jest alkoholem?
.— Naturalnie — zawyrokował Henryk — ale 

jest dyabelnie drogi, to więc nie dla nas.
— - Czy wary.aci mogą pić koniak? — indago­

wał dalej Filip.
—  Nie — oświadczył Henryk kategorycznie.
—  No to dobrze. Bo mój pan dostał całą fla­

szkę koniaku. Powiadam ci, jaki był dobry! I na­
pił się sam.

— No, to nie jes*t waryatcm   rozstrzygnął
Henryk.

Ale w  takim razie poco H;o tu zamknęli?
] Czy zdaiza się u was, że zamykają tu i nie wa- 

ryatów?
Henryk wzruszył milcząco ramionami.
Tymczasem Avanti udał się do Dekerta i za­

raz po przywitaniu się zamterpelował:
—  Powiedzao mi, czemu mnie łutaj przysłali?

Ze względu na spokój i bezpieczeństwo w 
mieście, zc względu na twoje osobiste bezpie­
czeństwo.

— Jak długo mają mnie tu trzym m"1 Czy chcą. 
mnie tu zamknąć na całe życie?

-  Nic, wcale nic. Nic- wiem wprawdzie, czy 
dobrze robię, mówiąc ci o tom, że polecono mi, 
abym cię nakłonił do eksperymentowania na 
tutejszych chorych, w każdym razie masz tu 
wielkie pole do stosowania swego odkrycia.

Nad tematem tym rozpoczęli obaj uczeni ży­
wą dyskusyę, któro przeciągnęła się nawet pod­
czas obiadu.

Filip, dowiedziawszy itę, że jego pan nic po­
trzebuje go na razii;, udał sic na obiad do restau- 
racyi. Po drodze wdał Się w*rozmowę z grupą 
ładzi,' pracujących w ogrodzie i zaczął wypyty­
wać o stosunki w okolicy. Jeden z pracujących 
udzielił mu ddkładnych■ir.ołaeyi o teiu, który ho­
tel w pobliżu jest najlepszym i gdzie jest naj­
lepsze piwo. Filip, ujęty tą uprzejmością, przed­
stawił sio M\ emu informatorowi, dodając, że je­
go panem jest najsławniejszy dziś uczon.,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z  dniem 1 lutego zaczął wyeho THnrinntn fifV‘łinńę|l!Rn(5 
dzić w Krakowie pod redakcyą IłUliOWu Uluiiittilinl&tju 

ilustrowany dwutygodnik humcrystyczno-satyryczny p. i :

Biblioteka „Satyra".
Pierwszy ze5zyt Biblioteki „Satyra" zawiera utwory Lu­
dwika Tomsnka, mianowicie: Misya brazylijska w Krako­
wie — Lekkomyślny żar' Karola Pa_-zczęki — Nieprawdo­
podobne awantury don Piedra Atvareza w Paryżu — 
U szewca — Ten pan pisze dramat — Także nom onoYus — 

Filatelista — Kino.
Pfenumerata Biblioteki „Satyra* w Krakowie i ua prowiacyi wraa 
s przesyłką poosiową wynosi: K u ria ln ie  K 8 — (mrk 0 50), półrocznie 
K 15’ (mrk lii'—>, rocznic K  34'— (mrk. 2 6 - ) .  Cena pojedynczego 
wszytu K i ■20 (mik 1*—). — Do nabyci* we wsisyst&icb agencjach, 

sprzedających „Satyra0.

Adres redakcji i administracji: Kraków, ul. Szyste 19.

PA N N A  uczciwa, gospodarna, przyjm ie pc- 
sadó tzap^adjcm domu. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Helena" do Adm in istracji „Gońca Krak." 304

FOTr.St.fciRNE Łk&CYE matematyki dla do­
rosłej osoby. Ż-gloszenia: Hotel Centralny, u por- 
?yei'a,-pci godz 0— 10 rano. 315

• r t l i  P L R i i  PRALNIA CHEMICZNA •

i  99WISŁA'
KRAKÓW , N A D W IŚLA Ń SK A  8.

'I ART. FARBIARZA •
309 •

]  CZYŚCI CHfcNliGZNIE 1 FAR8UJE W PRZECIĄGU 8 DrtO. •

3 DO Ż A Ł O B Y  W 24 G O D ZIN ACH . 3 •  • 
• • • • M t M Ó H t t M M S Ó M M M a H S M t M l

ŁADNE SANIE W YJAZDCW F do sprzedania. 
Kraków, m. Łobzowska 38, fabryka parkietów.

Pierwsze
uoi e uro won
E. R U u A W S M  I S K A

Kraków, plac Biskupi U . Nr tel. 1591.
przewozi w s.ek ie towary wagonowe z dworców 
kolejowych samochodami ciężarowymi jak również 
Dodejmuje się przewozu mebli, węgla i t. p. tak 
w mieście jak i poza obrębem Klasowa. Roboty 
uskutecznia się szybko i pewnie. Zgłoszenia pi zyj- 
muje się pomiędzy 8— 12 przed oraz pomiędzy 

3— 5 po południu. 299

ZGUBIONA rO RTM O N ETKp żółtą, z 23u ko­
ronami w  tramwaju Nr. 5, dnia 9 lutego, o 
godz. 8 wieczór, łaskawy znalazca zechce zwró­
cić ped adresem p. profesorowej Zakrzewskiej, 
Kraków, ul. W olska 13, pensyonat „P iast", za 
wynagrodzeniem. 302

Z a m i a n ą

Austryackiej Puźyczki Wojennej
na 8̂0

5°|o P O L S K Ą  P O Z T C Z S Ę  P A Ń S T W O W Ą  i 3v l W 6t y  i  S Z k l C B  S S j .11Q W 6
przeprowadza

Dom Bankowy Leopolda Brandstdttera i Ski 
Kraków, Karmelicka 10, telefon Nr 32.

■r  v  o  w w  w  y yr -Y

Zawiadamiam P. T. Kupców i przemysłowców, że 
po przerwie wywołanej sporem czesko-polsaim, 
podejmuję znowu regularny ruch zbiorowy z Wie­
dnia, PJagi, Budapesztu, bfotnisk, Ujścia n./Ł, i wo- 

góle wszystkich większych raiasi.

Ładunki całowagonowe odchodź? codziennie.
Załatwiam pozwolenia wywozu z Polski, z niemie­
ckiej Austryi i Czech, jak również pozwolenia prze­
wozu (trunzyto) przez terytoryum czesko-słowackie.

Biuro swf ̂  ?ine »»
ROMAMA O iA N A

Krćkoef, ul. Kt>dZif?(i9waHd Nr. 30.

„Oofica Krakowskiego*1
niezależnie od s p r a w o z d a * ,  s y lw e t e k  I R ll*  
g a w e k  z  S e jm u  nadsyłanych przez naszego 
stałego korespondenta warszawskiego (Wręb) — 

zamieszczać będzie „GONIEC KRAKOWSKI" 

s z k ic e  r y s u n k c R fe  i  s a i i  o b r a d ,

wykony wane specyalnie dla naszej redakcyi przez 
jednego z wybitniejszych artystow-malarzy.'

Kupujcie Polską 
Pożyczkę P aństw ow ą !!

Najwiąkszy skład aparatów i przyborów kościelnych ji Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, sztan-

K0NSTANTY W ITKOW SKI KORDAS ^ary» b aWachiny, kielichy, puszki, monstraneye, ada-

K rak ó w , ul. W iś Ina 6 (oboK  R ynku)
maszki, aksamity, galony, frendzle etc. 155

poleca po cenach możliwie najniższych i w wielkim wyborze: Koronki do bielizny kościelnej w  największym w yborze.

KUPIĘ KÓFY DĘBOWE używane, 20-bektolitrowe, 
ilo piwa, jakoteż używane beczH do piw., ćwiartki, 
wf idi a, flaszki etc. — także ka-lre fermentacyjne 20 heK 
tolitrowe. Zgłoszeira: Tadeusz Ganelnik, szpital garnizo­
nowy, Zamość. 05

OLRAZ2 oryginalne najwybitniejszych malarzy 
pplskich: Malczewskiego. Kossaka, Wyspiańskiego, 
łuszczyca, iierynuikiego, Stanisławskiego i wielu 
innych, tanio do sprzedania. Kraków, ul. Pijareka 9, 
f piętro na lewo. 273

W IELK A  OKAZYAI Ladua sypialnia, prawne 
uowa, pojedyncze łóżka, materace włósienue, po­
ściel, bielizna, dla hotelu lub pensyonatu, kartu­
sze, firanki, portyery, kanapa, linoleum, lampy 
elektryczne i gazowe do sprzedania. Ulica św. 
Gertrudy 29 C, I piętro na lewo (od godz. 10 do 
1 i od 3 do 6. 290

PODPOR. DR. JÓZEF NOW ACHOW ICZ, "ja ­
dąc dnia 6 lutego b. r. z W arszawy do Bogumi- 
na kuryerem wieczornym, zamienił plecak swój, 
w  którym było parę sztuk obuwia, nieco skóry, 
szary koc, brauning, pas — na plecak z napisem 
Kaszta... nieznanego właściciela, w  którym by­
ło nieco żywności (kiełbasa, chłeb), koc w  krat­
ki zielonawo-brązowo-szare i drobiazgi toaleto­
we. Zamiana nastąpiła albo na. dworcu w iedeń- 
skim w  Warszawie, lub oficerskim wagonie, lub 
na stacyi Ząbkowice. Za pomoc w  wyszukaniu 
ofiaruję 200 marek. O łaskawe zgłoszenia pro­
szę pod adresem: Grodziec, Kopalnia ad Będzin.

287

Maszyna a o  ,.isai.la 8
w dobrym dtario tan'o do nabycia. Wiadomość: kdr 
.Gońca", DunajoWut,iego 7.

/.gwEła a * . • i*; oka *
lat 14, które dnia 8 lutego wyszła z domu przy ulicy 
Warszawskiej o 3-e i ej po południu. Ubrana był* w płaszcz 
koloru zibloakowatego, (,ak juaszi-zo wojskowe), czapeczkę 
granatową beret i pltd Szkocki zielony. Wzrostu niskiego, 
rumiana, oczy niebieskie, włosy błoud. Stros ana maiku 
błaga, typh którzyby cośkolwiek o niej wiedzieli donieść 
do Sióstr Nazaretanek przy ulicy Warszawskiej 1. 13,

' Ud  -
ze siawów w Krakowie do sprzedania. Wiadomość w kan- 
celaryi adwokackiej, ul. Grodzka 40, I piętro 323

U rtgdn lk  prywatny
z długoletnią praktyką biurową i kwalifikacyami buchal- 
teryjnemi poszukuje jakiegoko'wiek zajęć.a. Zgłoszenia: 
E. Dunay, Radłów 322

Do ip n e fił i if ia
buraki pastewne i prosięta 2-m.esięczne asowe. Wiado­
mość od 2 do 4 p. p., ul. Towa-owa 242, Krowodrza Mu­
rowana. 321

Dr. Juliusz Przeworski* lek ar?
powrócił i ordynuje w Oświęcimiu. - i

Zakład- lekarsKo-dentystyczny
246 otwarty w Oświęcimiu, Rynek.

y m M M u -B — rn w iM ir  irrrrbmmbbbm— ■■

K U B  SA P f i A W N K Z E  1
„IBS" M

Szybkie p rzy  gotowa nie prre>: tachowc oiły u) do Gg^aiamów I  
i rygorozów prawniczych Uniwersytetu krakowskiego i lwów- fi 
sbiogo 6) egzaminów adwokackich, eedz.owakich i notaryalnych.

System dl*'wojskowych i urzędników aaetępui© w zupel- 
n iia m n u  ności przygotowanie indyw-iduame, bez potraeby 
p im z in y  opuszczania miejtea pobytu.

Lekcyc zbiorowe i iedywtdoalne.
Wypożyczanie skryptów, skrótów i usław. 

informacye i proapekta na iądame.
Preygotowanie odpowiednio do zmian politycznych.

Dla Królewiaków zaposnanie drogą pisemną a ustawo daw­
stwem i admimstracyą.

SAN IE  nowe, na jednego lub parę koni, do 
sprzedania tanio. Wiadomość: Stanisław Ję- 
drzejczyk, Krowodrza, ul. Mazowiecka 10, f#ra- 
ków. 291

CGRODNIKA, żonatego potrzeba od 1 marca 
na W olę Justowską przy Krakov ie. Mieszkanie, 
stała płaca i tantyema. Wiadomość u prof. 
Przybylskiego, Kraków, ul. Krupnicza'. 20. 308

Uprasza się wszystkeh kierowników różnych instytu­
cji autonomicznych krajowych i bankowych, zakładów 
przemysłowych, właścicieli obszarów dworskich, restau­
ratorów, wszystkie zakłady miejskie, zakłady wojskowe 
itd. aby zgłaszali zapotrzebowanie sił roboczych tak ukwa- 
Jifikowanych jakoteż ńeukwalifikowanycb, sil urzędni­
czych itd. do wojskowego biura pośrednictwa pracy dla 
zdemobilizowanych żołnierzy przy Dowództwie okręgo- 
wem w Krakowie (ul. Kanonicza I. 16). W ten sposób 
epen.ia iście obywatelski obowiąacK przychodząc z pomocą 
biednym ofiarom wojny i choć w części kładąc tamę 
straszliwemu bezrobociu. 1-3

K T O
szuka posady, Łajęcia gtówneye lob

ubocznego KTO szuka ludzi do

ptacy, ma wolne pułaay, — KTO 

cuce cob^s£izefla£_atao_ku£ić^—  K lO  

wreszcie ogłosić chce inne swoje po-I I *TT i i ■■ mini !■
trzeby, uczyni najlepiej, ogłaszając je  

w dziale D R O B N I  CK OGŁOSZEŃ

M szego^ jiz ien m K a j^ low o jM  

za jedt raz —  Drobne ogłoszenia 

nadesiane z prowincyi .nicszcza si^ 

w najbliższym nam er,'*. 

Clbł-zym.a p o c z y t n ość i ogromne 

rozpowszechnieni w cale; Potsce za- 

ptwma doskonały s me.K.______

Uźym cie tylko polskich wyrobow tcalbtewych

 e =  „DERMA" = --= s
Krem I puder do twarzy — puder dla d z ied  — 
Shempow d o  m łesćtf — nt^dła ia s le ta w e  —
p e r io d y  proszes toaletowy, odtłuszczający k la 
oD0SrAL“ — proaz~t a a  zgbdw . Niezrównane w swej 
dobroci, sporządzone na podstawach naukuwyeu, w y ro b u
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KRAKÓ W , U K A  L. 33.
Na składzie w aptekach, drogeryach i perfumeryach.

„ S a l o n  S z t u k r ' f
ul. Sip ialns Nr. 40.

(naprzeciw itatry m e skiegoi.
Sprzedaż i kupne obtazów pierwszorzędnych m r 
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umiar­
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war* 
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za­

prowadza dyrekcja również

S  /RZEDAŻ NA SPŁATY.
Telefon 2020. 231
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Wydawca; W  zastępstwie Spółki Wydawniczej „Eclitor" Jerzy Konarski. — Redaktor odpow.i Jen Stankiewicz.— Druk. Ludowa w Krakowie.


